
Nr. 847. We Lwowie Czwartek dnia 15. Grudnia 1887. Rok XX. ^
Biuro Kud*koji „Dziennika Polski“go“, ulica Batorego 

liczba 26 (przedtem Halicka 46).
Przedpłata wynosi we Lwowie rucznie 18 złr. — półrocznie 

9 z i’. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z  przesyłką pocztową w państwie A ustrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — k r  i r ‘ .lnie 12 marek 50 srg., 
do Francji, A nglij, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków •— kw artalnie 20  franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon K edakcji 171.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie
Biun M"iinistracj' „Dziennika Polskiego", plac Mariacki 

liczba 6 i 7 w domu pana KiselH; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Hi asenstein 
et Yogler, we Wiedniu A. Oppelik. R. Moose,

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o rano.

w W arszawie Reichman et Frenuler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

P ryw atna korespondencja i  nekrologi 1 2  et.’;£od wiersza.
Drobne ogłoszenia po l f f ,  centa od wyrazu. Pomieszka­

nia i sklepy po 1  et. od wyrazu.

Retlamy w  rnbryce „Nadesłane” 20 cntjod wiersza.

Od A d m in istra c ji.
Zaw arłszy umowę z w ydaw cą, sprzedaje A dm i­

n istracja  „D ziennika P olsk iego 11 P . T. P re n u m e­
ratorom  po nadzwyczaj niskich cenach  nas tępu ­
jące dzieia  :
Kom pletne w ydanie d z i e l  J.  I  K r a s z e w s k i e ­

g o  8 0  tomów za 2 5  zł. (Po jedyncze tomy 
sp rzedają  się po. 40  c t )

P i s m a ,  N a r c y z y  Z m i e h o w s k i e j  (G abryelli) 
5 tomów za 5  zł. 4 0  ct.
Za opakow anie n ic  się nie liczy, koszta zaś 

p rzesy łk i ponosi odbiorca.

Awans Hiszpanii czyli nowy sprzymierzeniec.
Lwów 14. grudnia.

K ażdy uczeń gim nazjalny, k tóry  z dobrym  
postępem  zdał egzam in z h isto rii pow szechną,, 
w ie, czem H iszpanja była w  epoce dzielącej w ieki 
średn ie  od row szych , jakiego ona wówczas uży­
w ała znaczenia m iędzy m ocarstw am i europejsk iem i. 
N ie m am y dzisiaj zam iaru zastanaw iać się nad 
tem , czem  się to stało , że H iszpanja spad ła  z 
p iedesta łu  politycznego, że zeszła do rzędu  m o­
carstw , »*óre w m iędzynarodow ej polityce euro­
pejskiej trzeciorzędną odgryw ają rolę, i jeżeli 
zw raca dzisiaj jeszcze czasem  na siebie uw agę, to 
co najw ięcej rew olucją w ew nętrzną, podniesioną 
przez przyjació ł karlistow skich, przez zw olenników  
repub likańsk ie j form y rządu, albo w reszcie przez 
jednego  z po litykujących  jenerałów . Jeże li jeszcze 
oprócz tego w iedziano eoś o H iszpanji, odnosiło 
się to z pew nością do jak iegoś znakom itego to rre ­
adora, którym  się cała H iszpan;a zajm uje i k tó ­
rem u  ogniste  R astyljanki tryum falne gotują po­
chody, albo do walki byków, k tórej z całym  za ję­
ciem  przypatryw ała  się stolica. Zdaje się jednak , 
że w osta tn ich  czasach H iszpanja uczuła w sobie 
nagle siłę  i chęć pow rócenia w E urop ie na zajm ow ane 
daw niej stanowisko. S iosunki w ew nętrzne skonsoli­
dow ane, nie słychać n ic  o rew olucjach i ro z ru ­
ch ach  w ojskow ych w całym  k riJu , naw et w p ro ­
w incjach, które należały daw niej do tw ierdz k a rli­
stow skich, m nożą się objawy lojalności i u ległości 
w obee królow ej - re jen tk i —  H iszpanja zaczyna 
w ięe zajm ow ać się na serjo  sprawami zewnętrz- 
nem i i pracow ać nad resty tuc ją  dawnego swego 
znaczenia.

P rz e d  lilk u  dniam i doniesiono z M adrytu, że 
rząd hiszpański pos 'anow ił poanieAć poselstw a swo­
je  w W iedn iu , B erlin ie i R zym ie do rzędu am ba­
sady. G dyby się w iadom ość ta  spraw dziła, wówczas 
byłoby to dowodem , że H iszpanja na praw dę chce 
aw ansow ać do godności w ielkiego m ocarstw a. S ta ­
nowisko posła i am basadora przy dw orze zagra­
nicznym  znacznie się od siebie różnią pod w zglę­
dem  'h ierarch icznym . Inny  cerem onjał towarzyszy 
przyięciom  posła a inny am basadora. Honory od­
daw ane reprezentan tow i zagran icznem u odnoszą się 
n ie  do jego  osoby, ale do państw a, które tenże 
p rzedstaw ia . Jeże li w ięc te  honory  i cerem oniały  
w iększe, to i pow aga reprezen tow anego  przezeń 
państw a w iększa. N ie je s tto  w ięc zw ykła próżność 
ze strony r^ądu  hiszpańskiego, jeżeli chce swoim 
rep rezen tan tom  na w spom nianych dw orach nadać 
ty tu ł i godność am basadora . F a k t ten zpowodo- 
w ałby  przedew szystk iem  rządy w W iedniu , Bei li­
n ie i R zym ie do w zajem ności. R eprezentanci au- 
strjaccy , n iem ieccy  i włoscy w M adrycie zostaliby 
rów nież am basadoram i i w ten  sposób przygoto­
w yw ałaby się H isznaą ja  do zajęcia w ybitnego m ie j­
sca w szeregu w ielk ich  m ocarstw  europejskich .

Nie bylibyśm y może na tem  m iejscu  zw rócili 
uw agi na ten  fakt, m im o, że on, m ów iąc językiem  
pism  półurzędow ych, je s t dow odem , iż naród h isz­
pański u cz jw a  po d ług iem  odosobnieniu potrzebę

być zaliczonym  do członków w ielkiej rodziny n a ­
rodów —  gdyby nie tow arzyszące okoliczności, n a ­
dające m u w łaściw e znaczenie i piętno. P rzed  n ie­
daw nym  czasem rozeszła  się w św ięcie politycznym  
wiadom ość, że książę B ism ark nosi się z zam iarem  
w ciągnęcia do przym ierza ś r o d k o w o - europejskiego 
także lliszpan ji.

Jak i byłby cel przystąpienia lliszp an ji do 
związku n iem iecko-austrjacko-w łoskiego, nie trudno 
odgadnąć. W iadom o, przeciw  komu zw rócone je s t 
w pierw szej m ierze ostrze tego sojuszu pokojowego. 
Ze więc przyłączenie H iszpanji do takiego p rzy ­
m ierza pow iększyłoby jeszcze w rozum ieniu  bis- 
m arkow skim  gw arancje poko jow e, łatw o bardzo 
zrozum ieć. Gzy książę kanclerz żywi w istocie ta ­
kie zam iary  w obec H iszpanji, m y tu taj natu ra ln ie  
w iedzieć nie możemy. D la nas w ystarcza fakt, że 
w iadom ości o w ciągnięciu  H iszpanii do przym ierza 
środkow o-europejskiego z n ikąd  nie zaprzeczono. 
N ie je s t to w praw dzie jeszcze zupełnym  dowodem 
je j p raw dziw ośc i, ale w każdym  razie nadaje je j 
ta  okoliczność cechę praw dopodobieństw a. P raw d o ­
podobieństw o rośnie, jeże li b jdziem y m ieli na u w a­
dze podaną wyżej w iadom ość m adrycką.

D laczego w łaśnie w tej chw ili czuje się rząd 
h iszpański spow odow anjm  do zm ienienia kilku po­
selstw  na am basady, dlaczego zm iana odnosi się 
w łaśnie do W iednia, B erlina i Rzym u ? N am  się 
zdaje, że między zam iarem  księcia B ism arka w cią­
gn ięcia H iszpan ji do sojuszu austrjacko-niem iecko- 
włoskiego, a zam iarem  rządu hiszpańskiego wy­
n iesien ia poselstw  w W ie d u u , B erlin ie i Rzym ie 
do rzędu am basad  zachodzi ścisły  i logiczny zw ią­
zek. K siążę B ism ark  zna się w idocznie na u s ta ­
w ach narodow ych i gotów  je s t  zadośćuczynić du ­
m ie czy próżności h iszpańskiej i w ysłać ze swej 
strony do M adrytu  am basadora  zam iast dotychcza­
sowego posła  i sk łonić do tego sam ego sprzym ie­
rzone A ustro -W ęgry  i W łochy  —  aby  w  zam ian 
za to pozyskać H iszpauję dla swojego p rzym ierza 
pokojow ego. Że te dwa m ocarstw a na to się zgo­
dzą, nie u lega wątpliw ości. Jeże li tylko żelazny 
kanclerz zechce i będzie tc uważać dla sw oich 
celów  za korzystne, wówczas z pew nością we W ie­
dniu i Rzym ie uczynią zadość jego  życzeniu. J e ­
żeli się w ięc teraz u rzeczyw istn ią  p ragn ien ia  H isz­
panji aw ansow ania je j  do godności w ielkiego m o­
carstw a, wówczas będzie to miałn do zawdzięczenia 
ła sce  i polityce księcia B ism arka, k tóry  „dla u- 
trw alen ia pokoju11 po trzebu je jeszcze jednego  sprzy­
m ierzeńca.

Sympatje rosyjskie Czechów.
Mo&kalofilskie czasopismo czeskie Vychod  czy 

też W ostok  robi c iekaw e zestaw ienia wyjątków z 
rozm aitych listów  Józefa Ju n g m an n a do jego p rzy ­
jac ie la  M arka. Jungm ann  oddał w ielkie usług i lite ­
ra tu rze  słow iańskiej, w sław ił się czystością języka 
i pracow ał nad popraw ą g ra m a ty k i czeskiej. On to 
pierw szy w zbudził zam iłow anie do zan iedbanej 
mowy rodzim ej, nap isał h isto rję  lite ra tu ry  czeskiej 
i u łożył słow nik czesko-niem iecki. W  roku 1878 
cały naród  czeski dał wyraz sw ej żałobie czcząc 
stu le tn ią  rocznicę jego urodzin, jako św ięto naro ­
dowe.

Z tem  w szyslkiem  był on je d n ak  m oskalofi- 
lcm , a listy  przytoczone dziś przez Vostok, p isane 
bądź złą rosyjszczyzną, bądź po czesku, dowodzą tego 
jak  najdokładniej. P rzy taczam y n iektóre zdania wraz 
z datą  listu. „1808 rok. W ielką m i przyjem ność 
spraw iłeś, używając pism a rosyjsk. w swym liście ." 
„1811 rok. B iada nam . S tw ierdza się w iadom ość 
o wojnie przeciw  naszym  braciom  rosyjskim . Tylko 
to jeszcze m nie cieszy, że zawsze jedna słow iań­
ska strona zwycięży. A lbo polska m onarch ja  roz­
kw itn ie pod królem  Józefem  N apoleonem , albo 
coby było jeszcze lepiej Rosjanie połowę Europy 
zaleją i jeszcze w ięcej S łow ian połączą.“ *1814

rok. M nie to bardzo cieszy, że nasi zaczynają co­
raz w iększą uwagę zw racać na rosyjski język. To 
w ielki krok do połączenia się Słow ian. Jeże li ce­
sarz A leksander zatrzym a W arszaw ę, to b id z ie  
m iało  jeszcze w iększą w agę i m y powoli przyw y­
kniem y do cy ry licy ; coby najprędzej prow adziło  do 
celi . Daj Boże szczęście Rosjanom , a oni postarają 
się o połączenie i zjednoczenie." .,1831. Polaków  
żałuję, a l e  z e  w z g l ę d u  n a  S ł o w i  a l i s t w o ,  
c i e s z ę  s i ę ,  b o  m u  w i e l k i e g o  n i e p r z y j a ­
c i e l a  w e w n ę t r z n e   ̂o u b y ł o .  Z g n ęb ie iiem  
polskiego języka rozszerzy się rosyjszczyzną a tomo 
że być pierw szy k ro s dc ogólnego .słowiańskiego 
języka, k tórym  będzie rosyjski, boć niepodobna p rzy­
puścić, żeby z mięszauiny innych djalektów  utw o­
rzy ł się je d en , lub żeby panujący naród , jakim  jest 
rosyjski, chc ia ł w czem kolwiek ze sw ych  praw  opu­
śc ić . 11 „1838. Dla narodów  nie m a lepszego rządu 
jak  m ądry  sam odzierżca , 11

Yychod  przytoczone zdania uw aża zawsze za 
osta tn ie  słowo czeskiego Pat-jo łyzm u i coraz dalej 
zachodzi w swych „słow iańskich" zapatryw aniach.

Obecna sytuacja w  Bułgarii.
P ółurzędow a sta ra  Presse  w iedeńska z 13. b. 

m. zaw iera uwagi godny artykuł o dzisiejszym  s ta ­
nie rzeczy w B u ł g a r j i ,  k tóra w praw dzie zeszła 
chwilowo na drugi p lan  w codziennej dyskusji o 
„piekących" spraw am  europejskich, m im o to j e ­
dnak je s t  zawsz6 i d ługo ieszcze pozostanie kość ą 
n iezgody pom iędzy daw nym i przy jació łm i z tyle 
pam iętnego  dla E u ro p y  ,t. zw. św iętego przym ie­
rza... Oto w  mowie będący a rty k u ł P ressy: „Już 
od 6 tygodni obradują w sobranju  posłow ie b u ł ­
garscy , a nie spraw dziła się do tychczas ani jedna  
z tych  ponurych w różb, ja iriem i p rasa  rosyjska od 
w ielu m iesięcy straszyła ‘Europę. A n arch ja  n ie  pa­
nuje a S t a m b u ł ó w  bynajm niej nie teroryzuje 
ludności i sobrauja. Co praw da, zdarzały  się w 
niem nad e r gorące i ożywione rozpraw y, lecz po­
m im o in try g  R a d o s  ł a w o w a  i secesy jnych  za­
m iarów  posłow m ahoiaetańsk ich , w iększość do dziś 
dn ia trzym a się szczęśliwie razem . Ks. F e r d y ­
n a n d ,  przynajm niej na oko, trzym a się dość na 
uboczu od walk party jnych, bo podobno raz tylko 
je d e n  w m ięszał się do akcji p arlam en tarnej, m ia ­
now icie, gdy przeszkodził w iększości, k tóra chc ia ła  
uczestn.ków  w detronizacji ks. A leksandra  —  m ię­
dzy nim i k a r a w e ł o w a  i G a n k o w a  —  po­
staw ić w stan  oskarżenia.

Lecz i poza sobran jem  zdaizyło  się w ciągu 
tych  6 tygodni niejedno, co w skazuje na ustaw i­
czne skonsolidow anie się stosunków  w B ułgarji i 
św iadczy o roztropności dzisiejszego rządu. W  dniu 
6 . zm. ukończono budow ę lin ji kolejowej ze Solji 
do S tam bułu , a w dniu 3!) zm. ratyfikow ało so- 
b ran je konw encję w spraw ie naw iązku bu łgarsko- 
serb sk ich  kolei pod C arybrodem . Dalej banda zbó­
jecka z E sk i-S agra , dowodzona przez byłego kap i­
tana, stojącego od daw na na żołdzie rosyjskim , zo­
sta ła rozprószona a częścią rozzbrojona i uwięziona. 
M iała ona najw idoczniej m isję, aby w yw ołać roz­
ruchy  we W schodniej R um elji, zapow iadane od 
daw na w dziennikach  pe tersbu rsk ich , tym czasem  
uporano się z n ią  szczęśliwie i praw dopodobnie m e 
zm artw ychw stan ie tak  rychło  —  chybaby uw ażać 
za je j następców  pojawiające się od niejakiego 
czasu w S tarej S e-b ji i M acedonji w atahy  zbó­
jeck ie .

Ze zdum iew ającą zręcznością p racow ał rów nież 
i pracu je g ab in e t S tam bułow a nad  przyw róceniem  
dobrych stosunków  B ułgarji z T urcją. R eprezen­
tan t bu łgarsk i przy P orcie , V u l k o v i c s ,  baw . 
w łaśnie w Sofji, aby rządow i swem u udzielić in - 
form acyj i rad  w kw estji rozw iązania spraw y dóbr 
i m ajątków vaJcuf u .  P rzed tem  już powiodło się 
m u przesadzić u P orty  ustanow ienie bu łgarsko-

lureckiej lin ji cło we j na granicy  w schodn iej R u­
melji. P o rta  zarządziła  rów nież, ze za tow ary p rze ­
znaczone do B u łgarji, a w yładow yw ane w po rtach  
tu reck ich , skarb  su łtań sk i pob ierać m a l°/„ cła 
tranzytowego., zam iast dotychczasow ych 8 °/0, opła­
canych od w artości tow aru na g ran icy  bułgarskiej.

44 zam ian za to zdecydow ał sic rząd u reg u ­
low ać ostatecznie kw estję haraczu  rum elijsk iego , 
będącą od la t w zawieszeniu, co zdaje się najw ięcej 
dopomoże do pom yślnego ułożenia się stosunków  
B ułgarji z T urcją . D otyczący uk ład  m a być 
w krótce sobran ju  przedłożonym  i n iew ątpliw ie 
aprobow any przezeń będzie. Dziś zwłaszcza, guzie 
T urcja na gw ałł potrzebuje ustaw icznie pieniędzy, 
załatw ienie finalne tej arcydrażliw ej spraw y zyska 
dla ks. F e rd y n an d a  niem ało  względów w  oczach 
padyszacha.

N atom iast w  stosunkach  rządu z gab inetam i 
europejskiem i nie w idać dotychczas ż a d n e j zm iany. 
P rzedstaw ic ie le  m ocarstw  nie u trzym ują ze S tam - 
bu łow eni stosunków  u r z ę d o w y c h ,  rów nocześnie 
jed n ak  w cale n ie  przeszkadzają jego zabiegom , 
zdążającym  dc pokojowego ukształtow ania się w e­
w nętrznych  spraw  księstw a. W idocznym  tedy  je s t 
zam iarem  m ocarstw , aby B u łga iję , k tó ra  przez 2 
osta tn ie la ta  w padała z jednego  p rzesilen ia  w 
d rugie — pozostaw ić sam ą sobie, m ocarstw a te  
bow iem  —  z w yjątkiem  Rosji —  akceptow ały  
bezwarunkowo politykę w iedeńskiego gabinetu , 
zm ierzającą do u trzym ania pokoju i niezaw isłego 
rozw oju państw  n a  bałkańskim  półw yspie. Jak  
długo w Sofji szanow ać będą istn iejące trak ta ty  
m iędzynarodow e, pow stizym ując się od w szelkiej 
opozycji przeciw  upraw nionym  postulatom  m o­
carstw  —  tak  d ługo będzie m ogła  B u łgarja  za­
żywać dobrodziejstw  pokojow ego i postępowego 
rozw oju ...11

T akiem  avis au lecteur pod ad resem  ks. F e r ­
dynanda kończy rzecz sw oją pó łu rzędo ł y organ 
w iedeńskiego gab inetu .

Zamach na Fe rry’ego.
S praw ca zam achu  A  u b e r  t  i n , staw ał tem i 

dniam i pow tórnie p rzed  sędzią śledczym . Ja k  kon ­
sta tu ją  re lacje  parysk ie , i tym  razem  pow tórzył 
poprzednie swoje zeznanie, nie okazując jak ie jko l­
w iek skruchy. W kieszen iach  jego sukni znalezio­
no 5 nabojów  rew olw erow ych, k ilkanaście  kaw a­
łeczków  cukru, trzy chustk i do nosa, trzy ko łn ie­
rzyki, okulary, szczotkę do czyszczenia sukni, 65 
centym ów , bilet o p iew ający : „A ubertin , dyrek tor
fabryk i,"  w reszcie następujące p ism o : „N r. 17. 3. 
g rudn ia  1887. Jeśli sie staw ia łapkę na dzikie 
zw ierzęta, to rów nocześnie k ładzie się tam  jakąś 
przynętę. Ju tro  w niedzielę 10. g rudn ia  idę do izby 
posłów , poszlę tej zarazie F e r ry ’em u b ile t H e m  "go 
w łaściciela SoleiL u  i je s tem  pew ny, że zdrajca 
w padnie m . w zasadzkę. W ów czas przeo iję  go n a ­
tychm iast i zaw o łam : P recz  z o p o rtu n izm em ! Oto 
nasz w róg  w ew nętrzny. N iech  żyje F ra n c ja  i R o ­
s ja !  Je s tem  L otaryńczyk i m szczę się na P ru sa ch  
i JLiismarku. P recz  z anarch ją , zw łaszcza zaś z -z ą -  
dową a n a rc h ją ! N iech  żyje zgoda wszystkich u 
czciw ych republikanów ! Je s t ich  bardzo wielu. 
A ubertin , zw any Lotaryńczykiem . P. S . J e s t  nas 
20 — losow ałem  i idę pierw szy. Los p ad ł na J . 
F e rm  ego nr. 17. Zadanie m oje uskutecznione, inn i 
niech dokonają reszty . N iech  żyje sum aryczne są ­
dow nictwo 1 F erry A g o  panow anie już  skończone —  
droga wolna i naznaczona. U tw orzą g ab in e t in te li­
gen tny , bezin teresow ny, patrjotyczny. N iech  się 
stan ie tak ."

A u b ertin  zachow yw ał się po s trza łach  zupeł­
nie spokojnie. O beierając ch u s tk ą  krew  z r ą k : m ó­
w ił „Służba pokaleczyła m ię, lecz ja  n ie  m am  do 
n ic h  żalu . . .1 Do dziennikarzy w o ła ł ': „Poznajecie
m n ie ?"  Je d e n  z n ich  odpow iedzia ł: „Tak je st.

Dziś w łaśnie w ręczyłeś m i pan broszurę za ty tu ło­
w aną : „Każ się gdzieindziej pow iesić !“ ‘a pau do­
d a łe ś : „W krótce będą wszyscy m ówić o m n ie !"
„Tak je s t —  brzm iała odpowiedź A ubertina  —  i 
coż... je s te śc ie  teraz zadow oleni ze m nie ? Lota- 
ry ń c z /k  pom ścił w as!“

N astępn ie w spom niał o k im ś , co mu ukrad ł 
20.000 franków  i m ów ił dale j: „Obawialiście się
tem i dniam i wojny dom ow ej. T eraz je d n ak  m oże­
cie być spokojni. Zabiłem  i  erry  e g o , jaaL ^wście­
k łego  psa1, a on sam v ięce j znaczy, niżeli 3C.OU0 
w ściek łych  psów. Jak  Joanna  d ’A rc  oswobodziła 
ongi F ra n c ję , tak dziś oswobadza j ą  L otaryńczyk l11 
Po chw ili w o ła ł: „N iech żyje F ra n c ja !  N iech  żyje 
R osja!" G dy ajenc i policyjni upom inali g o ,  aby 
się spokojnie zachow yw ał, odpow iedz ia ł: „W szakże 
jestem  spokojny.... dotkn ijcie  się mojego p u ls u ! 
P lan  mój był dojrzale ułożony". Zapytany, czy nie 
je s t  a n a r c h i s t ą ,  zaw ołał ze zg rozą: „N igdy, 
p rzenigdy 1 P rzec iw nie , jestem , an ti-an arch is tą  i n i­
gdy n ie widziano m nie n a  zgrom adzeniach  ludo­
w ych. M iłu ję nie słcw a, lecz czyny". Odtąd zaczął 
w yplatać coraz n iezrozum ialszt rzeczy, i w końcu 
m usiano odprow adzić go do w ięzienia.

P rzed  sędzią śledczym  p o d a ł, że się  nazyw a 
M ikołaj A lfons A u b ertin , uiudzony 26. lipca 1835 
ro k u  w R om bach  i za oszustwo bvł raz zaocznie 
zasądzony, l id y  u s ły sza ł, że Jfe rry  pom im o jego 
celnych  sirzaiów  ży je , w pad ł w  gn iew  straszny . 
„T rzeba będzie rozpoczynać na n o w o ! —  w ołał. —  
W e w torek przy jdą inni. Po Juljuszu F e rry m .... 
p rzyjdzie kolej na jego b rata  K arola, potem  na m i­
n istra  F erro n a ..."

N iejaka pan i G ra g n ie r , p rze s łu ch iw a n a , co 
wie o nim , jako dobra jego  znajom a, zeznała, że 
b y ł zawsze poczciw ym  i pracow itym  człow iekiem , 
a w osta tn ich  czasach okazyw ał w ielk ie rozdraż­
n ienie, ponieważ w p rocesie  z jak im ś N iem cem  u- 
trac ił ca łe  m ienie swoje. P rzy tem  p racow ał bardzo 
w iele. M iędzy innym i był także członkiem  „tow a­
rzystw a d ram at, p isarzy  i kom pozytorów ". A n a r­
chistów  Lazywał zawsze krzykaczam i i fa rs is ta - 
m i w najgorszym  stylu. Ożeniony z m odystką, 
z k tórą je d n ak  ży ł w s e p a ra c ji , jusyw ai po°- 
ezje treśc i m oralnej i był zaprzyjaźniony z p re ­
zesem  pew nego paryskiego „stow arzyszenia szkol­
nego".

G obiet o trzym ał b y ł taką sam ą k a r tk ę , ja k  
F * r y ,  lecz tne w yszedł na ku ry tarz  i to zdaje się 
ocaliło go być może naw et przed  śm iercią  z rąk  
biednego szaleńca Z  w szystkiego immsIaiu. oka­
zuje się dow odnie, że A u b ertin  cierpi na zboczenie 
um ysłu.

Z Anglji.
K siążę N orfolk  przybyw a do Rzym u. Złoży 

on życzenia i pow inszow ania Ojcu św. z powodu 
jub ileuszu  w im ien iu  królowej i zarazem  je j po ­
dziękow ania za w ysłanie m sgr. Ruffo Scilla na ju ­
bileusz królowej w L ondynie. O krom  tej m isji 
oficjalnej, książę N orfolk m a polecenie negocjacyj 
pó łurzędow ych, dotyczących przyw rócenia stosun­
ków dyplom atycznych S tolicy św. z królestw em  W . 
B rytanji. W iele osobistości znaczących z pośród 
arystokracji aiigielskiej dobija się o m iejsce r e ­
p rezen tan ta  angielskiego przy W atykanie. Lord  
S alisbury  zgadza się na zaw iązanie oficjalnych sto­
sunków dyplom atycznych i m ia ł zam iar w ysłać 
lo rda Lyonsti na tę  posadę, atoli tenże um arł, p rzy - 
jąw szy  p rzed  śm iercią  w iarę katolicką. Rząd a n ­
g ie lsk i je s t  bardzo zadowolony z rezultatów  m is ji 
m sg r. P erisco  w Irlan d ji. S ta ra ł się on uśm ierzyć 
um y sły ; w iedzą o tem  w  Londynie i p ragną , aby 
w ysłaniec papieski p rzed łużył swój pobyt w D u­
blinie. K siążę N orfolk zapowiedział swój przyjazd 
do R z y m u ; złożywszy życzenia Ojcu św. w yjedzie 
z w iecznego m .asta i pow ióci ponow nie, aoy o-
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NOWA JUDYTA.
PO W IEŚĆ Z ANGIELSKIEGO

H . R I D D E E A  H A G G A R D ’A.

(Ciąg dalszy).

XX.
Wśród jardy.

John i Judyta ocierali w łaśnie usta po dość 
skrom nej przekąsce —  którą, dodamy m im ocho­
dem , b liska obecność cuchnących prostym tytoniem  
Boerów djabelnie robiła nieprzyjemną i nieapety- 
tną —  i zabiera li się do powstania od stołu, gdy 
wtem otw arły sję drzwi Z hałasem  i na progu 
stanął nikt inny... j en0 Frank M uller we własnej 
osobie.

Niepodobna oył0 g 0 nie poznać: on to sam 
stał o kilka krokow, rosły jak dąb na pustyni dz e- 
w iczej, a piękny i straszny, jak w cielenie szata­
na Przeszywający swój wzrok utkwił nasamprzód 
w N ielu, coś jakby uśmiech szyderski zaigrał mu 
około ostro wyciętych ust i prawą ręką pogładził 
swoją złocistą brodę. Potem  spojrzał przelotnie n i  
poblad* „ w tej chwili Judytę, wreszi ;e zatrzymał 
się na figurach obu siedzących jeszcze za stołem  
Boerów, z których jeden wydłub; wał sobie w idel­
cem zęby, a drugi puszczał kto^y dymu z fajki, 
prosto w twarz siedzącej obok Judyty.

—  Czy Ja w am  m ów iłem  —  h u k n ą ł do B 0e- 
rów, aż szyby zadźw ięczały w pokoju —  jax  m a­
cie się obchodzić z jeńcam i... (słowo „jeńcam i" wy. 
m ów ił z naciskiem , że aż to zw róciło uw agę Ju d y ty ...)  
i że w inniście w obec, n ich  zachow yw ać się z sza­
cunkiem  ? P recz  mi ztąd... wy gbury  i h u lta je !

„O dyniec" na tę  apostrofę położył w idelec, 
w estchnął jakby z żalu, że m usi porzucić resztk i 
ja d ł i na pó łm iskach  i odszedł bez słow a p ro testu . 
W ie d z ie  ju ż  bow iem  z dośw iadczenia, że m ynheer 
j i t l l l e r  b y ł oficerem , z k tórym  n ie  m ożna było

żartow ać... N atom iast „P aw jan," snać n iw ic jusz 
w tej m ierze, uczuł się obrażonym .

—  Cóż to... —  ofuknął w yprostow ując się nu 
krześle —  nie je s te m  może godzien, abym  siedział 
przy jednym  stole z tym  nikczem nym  rooibatjem  
i jego „ b a b ą " ?  G dyby tak  przyszło na m nie, to 
ten  potw ór angielski m usiałby czyścić m i buty... 
a jego  „babę" zasadziłbym  do krajan ia tytoniu do 
m ojej fajk i... —  I  zaśm iał się z tak dobrego po­
m ysłu  swego na ca łe  gard ło .

Lecz F ra n k  M ttller był w idocznie innego zda­
nia. N ie  rzekłszy ani słow a postąp ił naprzód, 
pochw ycił kucego Boera w żelazne ram iona swoje, 
podniósł w pow ietrzu, w końcu jak  p iłkę w yrzucił 
go przez drzw i o tw arte.

—  Oto jedyny  sposób rozm aw iania się z tym i 
p a n a m i! —  zaw ołał, zatrzaskując drzwi za „Pa- 
w janem 11. —  A ter„z  pozwól, m iss Judyto , że 
pani pow iem  „dzień dob ry"... —  i podał jej rękę, 
k tórą ona p rzy ję ła  z m etajonym  chłodem  i n ie ­
chęcią.

—  Było to dla m nie n iew yslow ioną przyje- 
m nością , że m ogłem  w yśw iadczyć pani tę drobną 
usługę — dodał z galan terją , —  M iałem  rozliczne 
trudności, zanim  zdołałem  w ykołatać ten  paszport 
u je n e r a ła ! M usiałem  odw ołać się na m oje za­
sługi w w R epublice, co więcej przyjąć na siebie 
ca łą  odpow iedzialność za obeje państw o... Lecz to 
przem inęło  już , paszport je st... a teraz będzie s ta ­
raniem  m ojein, odstaw ić pan ią  i pana kap itana ca­
łych  i zdrow ych do M ooifontein...

io  rzekm zy, zw rócił się do Jo h n a , który 
tym czasem  podniósł się by ł i o dw a kroki s ia ł od 
niego oddalony.

—  K apitanie N iel... —  zaczął —  p rzed kilku 
m iesiącam i poróżniliśm y się o bagate lę ... Dziś spo­
dziew am  s ię , że przysługa, k tórą panu  w yrządzę, 
udow odni niedw uznacznie, iż co do m nie, um iem  
zapom inać o przykrościach doznanych! A  potom  
jeszcze więcej.. Jak  przyznałem  ju ż  raz, pow tarzam  
w tej chw ili, ze w W akkerstrom skim  zajoździe była 
niesłuszność po m ojej strom e.... P odaj m i zatem  
rękę kapitanie i puśćmy w niepamięć to wszystko,

co się kiedyś stało! —  Z w yciągniętą  p raw icą po­
stąp ił krok naprzód.

Ju d y ta  odw róciła się, chcąc w idzieć, co teraz 
się stanie. Z nała owo zajście i oczekiwała, że Jo h n  
nie przyjm ie ręk i tego człowieka. Rów nocześnie 
atoli p rzypom niała sobie fatalne p o ło ż en ie , w j a ­
kiem  oboje się znajdow ali i m ia ła  nadzieję,
że Jo h n  pom im o w szystko , pod wpływem  in ­
stynktu zachowawczego, będzie przecież s ta ra ł się 
odegrać kom edję.

Lecz Jo h u  nie um iał w idoczuie panow ać 
nad sobą. P ob lad ł n a  ch w ilę , potem  obie ręce
schow ał p o  Za siebie.

—  Ż ałuję bardzo, m r. M uller.... —  rzek ł 
ze spokojuą stanow czością —  lecz w obecnem  po­
łożeniu n ie  m ogę przyjąć pańskiej ręki... —  a dla 
czego?... pan sam wiesz zapew ne o te m !..

Cień budzącej się pasji p rzem knął przez obli­
cze Boera.

—  P rzeciw nie kapitan ie .... bynajm niej nie 
wiem , o co panu chodzi i radbym  dopraw dy usły­
szeć z ust pańskich  tę w rzekom ą przyczynę...

—  W ięc dobrze 1 U siłow ałeś pan zam ordow ać 
m n ie ! —  odparł Jo h n  z pow agą i spokojem.

—  Co pan  chcesz tem  pow iedzieć? —  pod­
chw ycił F ra n k  głośniej już.

—  L itera ln ie  to, co pow iedziałem ... Dwa razy 
strzelałeś pan  do m nie pod p re te k s te m , jakobyś 
przekonany b y ł, że strzelasz do zwierza.... P a trz  
pan... —  tu pokazał m u pilśniow y swój kapelusz —  
oto ślad kuli pańsk iej! W ówczas nie m iałem  p rze ­
konania , że tak w istocie b y ło , lecz dziś je  
m am  i dlatego ręk i pańskiej przyjąć nie m o g ę !

—  Zapłacisz mi to oszczerstw o, ty  łgarzu  an ­
g ie lsk i ! —  w rzasnął F r a n k , tracąc  od strasznego 
gniew u przytom ność i ręk ą  sięgnął za p a s , gdzie 
b łyszczał szeroki n^ż m yśliw ski.

C hw ilę stah  tak naprzeciw  siebie, oko w oko,
a Jo h n  ani d rg n ą ł,  spokojny i silny jak  pień
olbrzym a leśnego. W reszcie p ierw szy ' przerw ał 
ciszę :

—  Raz już udow odniłem , że m am  przew agę 
iuc panem, mr. Muller i pomimo noża pańskiego,

w razie po trzeby  uczynię to ponow nie... T ym cza­
sem  je d n ak  przypom inam , że m am  paszport pań­
skiego jen era ła , k tóry  poręcza m i bezpieczeństw o 
m ojej osoby... N o... a teraz je stem  gotów  !

B oer w yciągnął k lingę do połowy, po tem  zaś 
w sunął j ą  napow rót do pochw y. P rzez chw ilę 
m yślał, aby spraw ę już tu ta; zakończyć defin i­
tywnie, p rzypom niał sobie je d n a k , że m ieli 
św iadka.

—  P aszport je n e ra ła ... —  rze k ł syczącym  
głosem , w padając znów w bezm ierną w ściekłość'.—  
T en  nie pomoże panu w iele... je s te ś  om w mojej 
mocy i każdej chw ili m ogę c ię  zgruehotać ... Lecz 
być może, należy m ieć teraz pew ne względy... —  
dodał ham ując się widocznie. —  W  obecności 
kobiety, nie godzi się mężczyznom rozgryw ać 
spory swoje... P rzy jdzie  k iedyś dzień, że o b rach u - 
jem y się, jak  na żołnierzy przystało 1

—  N ajchętn ie j... lecz p rzed tem  nie żądaj pan, 
abym  ci rękę  p o d a w a ł!

—  Ja k  pan zechcesz... A  teraz rozkaż za­
p rzęgać kap itan ie, bo m usim y je ch a ć , jeśli mamy 
dziś jeszcze zdążyć do H eidelbergu.

—  Jo h n ie  —  odezw ała się Ju d y ta , gdy 
M uller zn iknął za drzw iam i —  ja  się lękam  tego 
człow ieka 1 G dybym  była w iedziała, że on może 
w m ięszać się do spraw y tego paszportu, to by ła­
bym  nigay  go nie żądała... A ch  Boże... jakżebym  
chc ia ła  być teraz w P re to rji!

—  Co się raz stało , to już się nie pow róci 1 —  
o dparł z determ inacją . —  Jedynem  co m ożem y 
uczynić obecnie, je s t  u d a w a j obojętność i sta rać  
się dostać do M ooifontein... N ie  u lega kw estji, że 
ten  człow iek m nie nienaw idzi okropnie... a zdaje 
się, że powodem  tego Bessie...

—  Tak, ta k !  O ile wiem sam a, b y ł w niej 
do szaleństw a zakochany 1

—  D ziw na to zaiste r z e c z , że tak i człowiek 
m oże być w ogóle zak o ch an y m ! —  zauw ażył John , 
zapalając cygaro. —  N a każdy sposób dowodzi to, 
że w ludziach m nóstw o , a m nóstwo tkw i sprzecz­
ności... Lecz zarazem  w ytłum acz m i Judy to  tę  za­
g ad k ę ! Skoro on mnie tak  nie cierpi, więc cóż

skłoniło go do postaran ia  się o paszport dla m n ie  ? 
A  może chce zam ordow ać m nie w śród drogi ?

—  N ie, n i c ! To nie może być, takiej zbrodni 
nie dopuściłby się przecież ze w zględu na w łasne 
bezp ieczeństw o! —  zaw ołała J u d j ia  ze zgrozą.

W  kilka m in u t siedzieli znów na wozie. Gdy 
ruszyli z m ie jsca , zjaw ił się F ra n k  i uchy lając z 
g a lan te rją  kapelusza , zapow iedzia ł, że nazaju trz  
rano spotka się z nim i zapew ne za H eide lberg iem . 
G dyby to nie nastąpiło  będzie znakiem , że go  w zglę­
dy służby gdzieindziej zatrzym ały. W  tak im  razie 
dv.aj ci Boerzy m ają już odpow iednie rozkazy i to ­
warzyszyć im  będą aż do M ooifontein. P o  tych  
słow ucu śc isnął konia o strjg am i i ja k  w ia tr popę­
dził drogą, zostaw iając przy jació ł naszych zdum io­
nych , lecz zarazem  także znacznie sw obodniejszych 
i Zadowoleńszych w iego nieobecności.

—  No... chyba to n ie  wygląda ju ż  na jakąś 
zdradę! —  zauw ażył J o h r  półszeptem . Oczywiście 
przypuszczając —• dodał po chw ili — że nie udał 
się teraz naprzód , aby nam w śród drogi przygoto­
w ać ja k ą  n iespodziankę—

Ju d y ta  wzruszyła ram ionam i zam iast jakiej' 
odpow iedzi, bo sam a n ie  w iedziała, co to w szyst­
ko znaczyło.

Dalsza droga do H eide lbergu  zeszła im  bez 
jak ichkolw iek przygód. D opiero późnym  w ieczorem  
stanęli w tem  m ieście, k tóre było zawsze jeszcze 
w yludnione i opustoszałe. W  jednym  zajeździe, 
gdzie s tanęli na nocleg, spotkali gospodynię A n 
g ielkę, kobietę bardzo poczciwą i zacną, k tó ra  nie 
posiadała się z radości na widok sw oich iodaków . 
M ąż jej oył w P re to rji, dokąć tuż przed  oblęże­
n iem  uda^ się w jak im ś in te ie sie  i został w ten  
sposób w śród oblężonych. Od Johna , k tóry  go 
znał i w idyw ał codzień, dow iedziała się, że żyje, 
jakkolw iek n a  jed n e j z w ycieczek dosta ł b y ł lekki 
postrza ł w ram ię. W yleczył się je d n ak  i dziś jaż  
je s t w uajlepszem  zdrow iu. M ożna sobie zatem w yo­
brazić, jak  ucieszuna tą  relacją, gościła  serdecznie 
naszych podróżnych.

iC irn. daleey n a s tą g i) .
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sobne przeprow adzić okłady z kardyna łem  R am - 
polla. Jak  w iadom o, książę N orfolk je s t jednym  
z najw iększych  bogaczy A lbionu, a je s t  gorliw ym  
katolikiem .

L ibera lno  - union istyczną dem onstrac ję , k tóra 
się o d b y ła  dnia 8 . b m ., uważają w całem  pań­
stw ie jako w ypadek polityczny w ielk iej wagi. 
Z w yjątkiem  tylko kilku dzienników  stronn ictw , 
w szystkie w ielkie organa uznają słuszność i stoso- 
w nosć zasad, z k tórem i w ystępują H arting ton , Gii- 
schen , D erby  i Argyll.

W szyscy mówcy ośw iadczyli się za tern, że 
p rzy jęcie wniosków G ladstona, postaw ionych w  s p ra ­
w ie irlandzkiej, je s t niem ożliw em  i n iebezp ie- 
cznem . W szystkie odcienia p a rtji konserw atyw nej 
i p a rtja  liberalnych  m inistrów  zgadzają się na p o ­
stępow anie obecnego rządu  tak  w kw estjach czysto 
politycznych, ja k  i ekonom icznych, ja k  je  G oschen  
w im ieniu  rządu  rozw inął.

G oschen, w ystępując w im ien iu  g ab in e tu  po­
tęp ił każdy ru c h  reakcyjny  przeciw  zasadom  wol­
nego hand lu . Skonstatow ał on, i i  n ie  mi  ̂najm niej­
szej różnicy zdań co do tego p u n k tu  między kon­
serw atystam i a  lib e ra ln y m i u n ion is tam i. Ta stw ier­
dzona i przez Hartingto®-* zupe łna zgodność zapa­
tryw ań, je s t  bardzo w ażną ze wzg ędu na obecną 
sy tuację na ko iity^oncie , poniew aż nadaje ona l i ł ę  
gab inetow i ang ielsk iem u i zapewnia m u trw ałość.

Jako  w ażną oznakę należy uważać, że dn ia 8 . 
bm . odrzucono znaczną w iększością głosów  w n a ­
rodow o-liberalnym  klub ie , którego prezesem  jest 
G ladstone i k tó ry  je s t  głów ną siedzibą lib e ra ln y ch  
zwolenników G ladstona tak z L ondynu, jak  i z całej 
A nglji, rezo lucje , wzywającą p artję  libe ra lną  do 
p rzychy len ia  się na stronę  n d y k a ln ą , coby zaw ie­
ra ło  w sobie zgodzenie się  na irlandzką po litykę 
G ladstona.
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Początek posiedzenia o godzinie 1 1 . m in.
N a sali jaw i się m in is te r D u n a j e w s k i .
U rlopy otrzym ali pp . S truszkiew iez i O chry- 

wicz na dni 3.
M a r s z a ł e k  pośw ięca gorące słow a w sp o ­

m n ien ia  ś. p. H enrykow i J a n c e ,  podnosząc jego 
w ielk ie zasługi położone około dobra kraju , a  k tó­
re  spe łn ił, jako żołnierz, obyw atel i w reszcie 
rolnik.

Cześć jego pam ięci oddała  izba przez po­
w stanie.

S ekretarz Jędrzejow iez odczytuje spis petycyj, 
z k tórych  w ażniejsze w y m ien iam y :

W ydział pow. w K ałuszu w spraw ie zaprow a­
dzen ia  przym usow ego zabezpieczenia budynków  od 
ognia. —  Ten sam  o urządzenie szpiiaii n ieu le­
czalnych chorych . —  Gm. m. H alicza i poszcze­
gólnych w łaścic ieli grun tów  w Haliczu przeciw  
p rojektow i regu lacji rzek i G niłej Lipy. —  Tow a­
rzystw o ta trzańsk ie  w K rakuw ie o subw encję n a  r. 
1888 w kwocie 400  zł. —  Toż sam o o pożyczkę 
bezprocentow ą 3000 zł. na w ybudow anie dom u go­
ścinnego przy M orskiem  oku w T atrach . —  Toż sa­
mo o uznanie drogi gm innej z N. T argu  do Za­
kopanego za drogę krajow ą. —  W ydział pow. w 
Zaleszczykach o budowę kolei żelaznej K ołom yja- 
H orodenka-Z aleszczyki. —  W łościanie gm . Cho- 
rostkow& p rzeeiw prou-klaw i r ngaUtij i Tmhi O u i i j  . 
L ipy. —  Gm. W ołoszczyn, Bożyków, L itw inów  
pow. ro d h a je ck ie g o  i T rościanea pow. B rzeżańskie- 
go o zm ianę ustaw y drogow ej. —  R ada pow. 
Jasie lska w spraw ie przepustów  i ram p przy ko­
le i transw ersa lne j. —  B ada pow iatow a Jasie lska  
o zm ianę now eli drogow ej. —  Gm. m. Bełza 
o utw orzenie urzędu podatkow ego w B ełzie. —  
G m iny Sosnów, Bakow ce i S ernikow ee pow. P od- 
h -jeck ieg o  o zm ianę ustaw y drogowej.

O gółem  w płynęło  dotąd 637 petycyj.
P e ty c je  te poodsyłano bez dyskusji do odnoś­

nych  komisyj.
P rzystępu jąc  do porządku dziennego odsy ła izba 

spraw ozdanie W ydziału  krajow ego o petycji m ie­
szkańców  kolonji niem ieckiej w B oryni o w yłącze­
nie ze zw iązku rustykalnej gm iny B orynia i utw o­
rzen ie  z 'e j kolonji n iem ieckiej gm iny sam oistnej 
do kom isji a d m in is tra cy jn e j; i d< datków  e spraw o­
zdanie W ydziału  krajow ego do spraw ozdania o po ­
p ie ran iu  k u ltu ry  krajow ej na polu budow li wodnych 
do kom. g o tp . kraj.

N a w niosek zaś W ydziału  krajow ego udzielo­
no dalej skarbow i wojskow em u praw o do po ­
b ie ran ia  opłaty nayimczej od m ostu na rzece W i­
śle na la t 5.

N astąp iło  pierw sze czytanie w niosku Żuka- 
S karszew skiego w przedm iocie zm ian w ustaw ie o 
u lgach  podatkow ych spow odow anych klęskam i ele- 
m e n ta r iitm i.

M ów ca żąda, aby urzęda podatkow e były um o­
cow ane do odpisyw ani* opustów  przy pierw szej ra ­
cie bez odnoszenia się do w yższych w ładz. B yło­
by to ogrom ną u lgą dla ludności. O desłano do ko-
H -jSJ- |K  I r t t o u e j .

W niosek p. B nbezynskiego w p rzedm iocie w e­
zw an ia  r z ą d u , by aią postara ł o p rzeprow a­
dzen ie  postanow ień , aby ła d n a  p retensja  w ynika­
ją ca  z d ro b n ej sp rzedaży  gorąeyci napojów w gm i­
n ac h  w iejekien , n ie  m ogła  być dochodzoną sądo­
w nie, co, jak  z dotychczasow ej praktyki wynika, 
w pływ a bardzo szkodliw ie n a  lud  wiejski, odesła­
no do kom isji praw niczej.

Z dalszej kolei zab iera g łos p. M a d e j s k i  
dla uzasadnienia w niosku pp. M adeyskiego, S tan i­
s ław a B adeniego, B obrzyńskiego i towaizyszy w 
'.praw ie reform y naczelnej władzy szkolnej kra-

^H pw ca zaznacza najp ierw , iż już dw? lata te­
m u po>Vwił i uzasadnił podobny w niosek. W ów ­
czas ty ,  ip jed n ak  tyiko pew ien  odłam  tych 
da l t ko a -ę s - . i i je i!  ulepszeń la d y  szkolnej, ao j a ­
k ich  zdąża ebec*^ w niosek m ów cy i kilku  innych  

posłów.
B ada  szkolna, jai.fc«jttj 0 zbiorow e, pow inna być 

tak zorganizow aną, aby « •  jednolita  całość, na je d n o ­
litych  zasadach oparty  kitruhi-k na zew nątrz i na w e­
w nątrz  się u jaw niał. A tyJko taeh0^ 0 uzdolniony k ie ­
row nik  m ógłby skupie około SieLie w szystkie czyn­
n ik i stanow iące radę szko lną i i ad*e p iacy je j od­
pow iedni i pożytek przynoszący kierunek.

M ów ca podaje następn ie  pokrótce dzieje po­
w stan ia , rozwoju . działalności rady , oraz przypo­
m in a  jak  bardzo Sejm zawsze tą  sp raw ą się in te­
resow ał, m ianow icie w r. 1866 przy  uchwalaniu 
s ta tu  rad y  szkolnej. Lecz rząd, o ile  zatw ierdził 
sam  Siatut, odm uw ił aby prezydentem  je j by ł kto 
in n y  ja k  nam iestn ik , a  czego Sejm  dom agał się 

ju ż  wówczas.
M ógłby kto podnieść —  ciągnie dalej m ów ca 

—  iż w wniosku tym  należy się obawiać niejako 
zam achu  na dzisiejszą radę, ze treść  jego  je s t n ie­
jako po tęp ien iem  jej dZia»ainośei.  N ie je s t tak j e ­
dnak, bo re lc im a  każda je»t n iezbędną, i ż a d n a

o b a w a  n i e  p o w i n n a  i n i e  m o ż e  o d  w p r o -  
d z e n i a  i c h  o d w o u z i c  pod pozorem, iż działa 
się ze szkodą czegoś co już  istn ieje.

Z resztą n iecha j sama rad a  szkolna —  a raczej 
je j członkow ie —  orzekną, czy leży w  in ten c ji 
w nioskodaw ców , ukrócic czy un iem ożebnić jej dzia­
ła lność! M ówca je st pew ny, iż ja k  daw niej (w  r. 
1884), tak  i teraz tylko za nim i się ośw iadczą, 
Lecz i w zgląd na stosunek  k raju  do państw a, sto­
sunek  obecnie bardzo inny  od czasu z p rzed  20 
la t, nakazuje podnieść dziś tę spraw ę. W olno nam  
bow iem  liczyć, że po trzeby  nasze znajdą tam  dzi­
siaj uddźwięk i poparcie szczególnie ze strony  m i­
n is tra  oświaty, k tóry  in te resu je  się żywo naszem  
szkolnictwem. N ależy w ięc korzystać z chw ili, tem  
więcej, że rękojm ię pow odzenia m am y w życzliwo­
ści m onarchy dla naszego kraju.

Odesłano do kom isji szkolnej.
U chw alono następn ie  ustawę, zm ieniającą n ie ­

które postanow ienia ustaw y o obszarach dw orsk ich  
z 1 2 . s ie rp n ia  1866, oraz stanow iącej o rozkładzie 
w ydatków  i ciężarów  publicznych obszaru  dw or­
skiego n a  posiadłości w obręb ie obszaru tegoż po­
łożone. w trze c ie m  czy tan iu ,poezem  p. B o b r z y ń -  
s k i  im ien iem  Lomisji szkolnej odczytuje p ro jek t 
ustaw y o stosunkach p raw nych  stanu nauczyciel­
skiego w  publiczuych  szkołach ludow ych. T reść 
ustaw y podam y po uchw alen iu  takowej.

P rzy  rozpraw ie ogólnej pierw szy zab ra ł g łos 
p. P o p i e l .  Rzecz —  jak  to naszym  czytelnikom  
ze spraw ozdań kom isji wiadomo —  rozchodzi się
0 unorm ow anie stosunków nauczycieli ludow ych

P . P opiel uderza na ustrój naszych szkół, 
który je s t św iecki, bo kapłan  w szkole je s t  tylko 
tolerow any, gdy pow inien być pierw szym  —  dalej 
na przym usow ość nauki i je j zb y tn ie  lib e ra ln y  
k ierunek . Żałujem y, że szanowny poseł m ów ił zbyt 
cicho, abyśm y m ogli dosłyszeć, co bardzo długo 
m ów ił i podać obszerniej treść . P . Popielow i, zdaje 
się, idzie g łów nie o to, aby k ierunek  nauki w 
szkołach ludow ych by ł oddany klerow i. W niosku 
pozytyw nego m ów ca n ie postaw ił żadnego.

P . ks. K o w  a 1 s k i. Id ea  chrześcjańska po­
w inna być gw iazdą przew odnią w ychow ania ludu. 
P od tą  w zniosłą eg idą m ożna jedyn ie  wychować 
dziecko na przyszłego dobrego obyw atela kraju. 
N ie w ynika jed n ak  z tego, aby szan. m ów ca użalał 
się na usunięcie wpływu księży na w ychow anie.—  
Owszem, czuje on i rozum ie, że nie zawsze chcie li
1 m ogli podołać takiem u zadaniu. Lecz z drug iej 
strony  m e należy k leru  całkiem  usuwać, a p rze­
konanie mówcy je s t n iew zruszone, że idea chrze- 
ścjańska pow inna być pierw szym  czynnikiem  w y­
chow ania ludu.

N iezadow olenie z dzisiejszego system u naucza­
n ia  objaw ia się wszędzie. W ychow anie narodow e 
n ie stoi n a  tej w yżynie, na jak ie jby  stąd powinno, 
a pod w zględem  praktycznym  rów nież w iele —  
p raw ie  wszystko pozostaw ia do życzenia. N auka 
gospodarstw a i robó t nie je s t ca łk iem  udzielana.

M ów ca poddaje szerokiej k rytyce cały  ustrój 
szkolny i w yraża życzenie, jak im by  być pow inien. 
N a  tych  w ięc dwu punk tach  refo rm a je s t koniecz­
na. —  Z w iększenie um oralniającego wpływ u ko­
ścio ła i w prow adzenie prak tycznej nauki. (Oklaski.)

Żywo i go rąeem i słow y w ypow iedziana m owa 
ks. Kow alskiego spraw iła, ja k  zawsze w izbie k ie­
dy się odezwie, bardzo m iłe  w rażenie.

P . J . S t a  d n  i c k i .  Z obrad ankiety  spodzie­
wali się  w szyscy innych  rezultatów', innych  reform  
amżel. te .ia k ie  dziś Sejm ow i przedłożono. S tarano 

ty llo  -wylatać to co jest, ale szerszej reform y 
m ów ca we w nioskach n ie w idzi. S ucha form a 
nauczania, zab ija  jak  daw niej praw dziw e wycho­
w anie, form a zastępuje treść  i ducha. D latego 
m ów ca je s t zdania iż należy w' tym  w łaśnie k ie ­
runku  w prow adzić reform ę. A by zaś dojść do ce­
lu, proponuje uchw alen ie rezolucji zdążającej, aby 
kom isja szkolna zastanow iła się czy nie należałoby 
w sem inarjaoh  system  nauczania w teu sposób 
zm ienić, iżby w ykształcano tam odrębnie nauczy­
cieli dla szkół w i e j s k i c h ,  odrębuie dla szkół 
m ie jsk ich  —  w szkołach  zaś ludow ych, w prow a­
dzono różny dla ludności w iejskiej i m iejsk iej sy­
stem  nauczauia.

MoWca je s t  też zdania, że lud nasz pow inien 
być w y c h o w y w a n y  a n ie  w ykształcany, jeżeli 
m a być dobrym  obyw atelem  kraju . W  dzisiejszej 
szkole dziecko trac i w iarę, trac i prosto tę, a uie 
nabyw a niczego innego coby te  ważne zalety za­
stąpiło.

M ówca nie sprzeciw ia się uchw aleniu  ustawy, 
bo n ie  chc ia łby  karać nauczycieli za w inę syste­
m u i w im ien iu  sw ych przyjació ł po litycznych 
oświadcza, że będzie za ustaw ą głosow ał.

W niosek będzie trak tow any przy rozpraw ie 
szczegółow ej.

L u  g łosu  zapisani są jeszcze pp. Zoll, W . Dzie- 
duszycki i fet. Badem .

D la spóźnionej pory m arszałek zam yka jed n ak  
posiedzenie o godz. 2. min. 45.

N astępne dzisiaj o godz. 12. rano.
** *

I n t e r p o l a c j a  p o s ł a  K o w a l s k i e g o  
w spraw ie funduszów  wdow io-sierocińskic-h, loko­
w anych w „zaw edenju" podpisali, ja k  pisze D iio, 
san .i polscy posłowie. P o  w niesieniu  tej in te rp e­
lacji rep rez  rz; du konferow ał d ługo  z ks. m e tro ­
politą i m ia ł się wyrazić, że chcia ł był już daw no 
w m ięszae się w tę spraw ę, ale nie było odpow ie­
dniej sposobności. Sejm ie w ielka panuje c ieka­
wość, ja k a  będzie odpow iedź kom isarza rządowego.

** *
W czoraj przed  posiedzeniem  sejm ow em  zebrała 

się kom isja a s e k u r a c y i n a ,  na posiedzeniu k tó­
re j przeprow adzono ogólną dyskusję nad  przedłożo­
nym  przez W ydział krajow y pro jek tem  do ustawy, 
nak ładającej na tow arzystw a ubezpieczeń od ognia, 
operujące w naszym  kraju , obowiązek przyczynia- 
u ia  się do kosztów utrzym ania służby pożarnej.

Aastępca przew< dnieząeego , p. M  ę c i ii s k i , 
w ypowiedział zapatryw anie, iż należałoby albo za­
czekać na przedłożyć się m ający p f tez  W ydzia ł 
k rajow y projekt do ustawy, zaprow adzającej p rzy­
m usow e ubezpieczenie od ognia w całym  kraju  i 
dopiero  po uchw aleniu pizym usow ej asekuracji 
p rzystąp ić  do rozpraw nad ustaw ą o przyczynianiu 
się  flo kosztów  utrzym ania służby pożarnej, lub też 
w § U -  tej ostatn iej ustawy zastrzedz, iż w ejść m a 
o n a  w życie dopiero po zaprowadzeniu przym uso­
wej asekuracji.

G łosow ania nad i j in  p izedm iotem  n ie było, 
zw łaszcza, że sp iaw o z tu n ie  W ydziału krajow ego o 
przym usow ej asekurac ji zostało ju ż  wczoraj w izbie 
rozdane. Postanow iono  zatem  zastanowić się nad 
powyższą kw estją  n a  następnem  posiedzeniu.

K om isja g o s p o d a r s t w a  k r a j .  obradow ała 
wczoraj p i z t d  po łudn iem  w dalszym  ciągu nad 
spraw ozdaniem  W ydziału  krajow ego o popieraniu 
ku ltu ry  kraj. na polu budow li w odnych. R eferent 
podn iósł w dyskusji w zorow ą organizację robót, 
prow adzonych przez W ydzia ł k rajow y we w łasnym  
zarządzie i uzyskanie znacznych  oszczędności. W

specja lnej dyskusji uchw aliła  kom isja potrzebę r e ­
gulacji ś r o d k o w e j  s e k c j i  r z e k i  G n i ł e j  
L i p y  kosztem  285.000 z ł r . ; regu lację  zaś d o l ­
n e j  s e k  c j i  G u i ł e  j L  i pty postanow iła odro­
czyć do czasu bliżej nieokreślonego.

Zarazem  uchw aliła  komisja zaproponować S ej­
m ow i rezolucję, w zyw ającą rząd, aby w zm ocnił 
s iły  techn iczne przy  starostw ach, celem  możności 
zadośćuczynienia w ym ogom  rozw ijających się regu- 
lacyj wód w kraju.

K ezolucja ta je s t  tyłku pow tórzoną uchw ałą 
sejm ow ą z zeszłorocznej sesji, k tórej rząd dotąd 
nie uw zględnił.

K om isja dow iedziała się prZy tej sposobności 
o rzeczy nader ciekaw ej, a m ianow icie, iż n a ­
m i e s t n i c t w o  p r z e d ł o ż y ł o  m i n i s t e r ­
s t w u  z e s z ł o r o c z n ą  r e z o l u c j ę  d o p i e r o  
w ó w c z a s ,  g d y  s i ę  d o w i e d z i a ł o  z e  s p r a ­
w o z d a n i a  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o ,  i ż
k w e s t j a  t a z o s t L ł a p o n o w n i e p o r u s z o n ą .

K KONIKA-
W iadomości osobiste. Na objedzie u cesarza 

byli onegdaj feldmarszałek-porucznik R o d a k o w s k i  
i S m a l a w s k i ,  na posłuchaniu zaś ks. C z a r t o ­
r y s k i  i radca sekcyjny dr. K o r y t o w s k i .  —  Pa­
pież przyjm ował na prywatnyr posłuchaniu d. 11 . 
bm. ks. D u n a j e w s k i e g o ,  bisknpa krakowskiego, 
jak donosi M o n ittu r  de lio*he. —  Mistrz M a t e j k o  
przyjął współpraco wnictwo około zaprojektowania 
wielkiego ołtarza w odrestaurować się mającej kate­
drze na Wawelu. M istrz wjfconap j uz szkic ołtarza, 
który wszakże nie jest jeszcz6 ostatecznym wzorem.

K aiendarz. C z w a r t e k  U 5 .) : W alerjana —  Wo- 
lim ira. Wschód słońca o g0j z 7 . min. 51, za­
chód o godz. 3. min. 59.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  ^  grudniu wolno po- 
polowaó na jelenie, kozły (rogacze). zające, lisy, ba­
żanty, jarząbki, kuropatwy, słonki, dropie i. pardwy, 
cietrzewie i głuszce i Pta®tWo wodne i błotne w 
ogólności.

t  Sp. Stanisław Zawisza C zarny W dniu 9.
bm. odprowadzono na miejsce wiecznego spoczynku 
zwłoki śp. Stanisław a Zawiszy Czarnego, olicera wojsk 
polskich i weterana z 1831 r. Zmarły, syn Macieja 
Zawiszy Czarnego, byłeg0 olicera wojsk Księstwa 
Warszawskiego, urodził się w Krakowie, a w Pińczo­
wie, w Królestwie Polskiem, gdzie rodzice jego stale 
zamieszkiwali, pobie ał nauki. odgłos powstania 
narodowego wstąpił d. 3. grudnia 1830 r jako 18- 
letni młodzieniec w szeregi nowo formującego się 9 
pułku piechoty Samuela Bóżyckiego, gdzie pod okiem 
podpułkownika Sadowskiego, kolegi jego zmarłego 
ojca, pierwsze początki obeznania się z sztuką wo­
jenną odebrał. Jako podporucznik, przeznaczony do 6 
pułku strzelców pieszych (braci Krakowian), odbył 
całą kampanję w korpusie Samuela Bóżyckiego, wal­
cząc w kilku ważniejszych U ta r c z k a c h  i bitwach, w 
których był trzy razy ranny, a za bohaterskie stawie­
nie czoła przeprawiającym się Kozakom przez most 
na rzece Nidzie, ozdobiony Został krzyżem „Y ntuti 
m ilita ri“ . Po zakończeniu kampanji emigrował do 
Francji i tu  w St. Etienne kształcił się dalej facho­
wo w szkole górniczej. Tęskniąc za krajem, porzucił 
korzystną posadę inżyniera, jaką otrzymał we Francji 
i w r. 1848 wrócił do Krakowa, ożywiony tą na­
dzieją, że nadeszła już chwila poświęcenia na nowo 
swych sił, a w potrzebie i życia dla ukochanej oj­
czyzny. Ale spotkało go ̂ rozczarowanie, bo po bom­
bardowaniu Krakowa m usiał szukać przytułku u 
brata, który był urzędnikiem prywatnym w Krzeszo­
wicach. Nie chcąc atoli być ciężarem dla innych, a 
nie mogąc znaleść swojemu wykształceniu odpowie­
dniego stanowiska, pracował z zaparcian siebie sa­
mego przy budowie kolei z Trzebini do Dębicy jako 
prosty m ajster ciesielski. Później przez protekcję otrzy­
m ał posadę urzędnika kolejowego a ê v-"krótce i tę dla 
braku znajomości języka niemieCk |eScl musiał opuścić. 
Odtąd zajmował się prywatneuB lekcjami jako guwer­
ner w kilku domach szlacheckich, piacując sumiennie 
i zaszczepiając tę miłość ojczyznyi jaką w sercu no­
sił, w nowe pokolenie. Wreszcie skola.any pracą - 
wiekiem, podupadły na siłach, pozostawał u p Jana 
Pieniążka w Łososinie górnej, gdzie też p0 roaznej 
blisko ciężkiej słabości, opatrzony śś. Sakramentami, 
żywota dokonał. Prawością cinirukteru zjednał sotie 
nieboszczyk symputję ogólną, to też na wieść o śmierci 
iego zebrało się licznie obywatelstwo okoliczne i du­
chowieństwo, aby mu oddać ostatnią przysługę. Nadto 
złożono pewną sumkę na skromny krzyż pam iąt­
kowy, któryby świadczył o miejscu wiecznego spo­
czynku ciohą pracą zasłużonego dla sprawy polskiej 
męża.

Składki. Do naszej A dm inistracji nadesłano na­
stępujące sk ład k i:

Dla biednej rodziny Btólhy, runszkającej przy 
ul. Łyczakowskiej 1. 107, M. B. 2. z Baryszkowiec 
9  złr.

Dar. Cesarz udzielił gminie Niemiasz, w po­
wiecie brodzkim, na rostaurację cerkwi, zapomogi w 
kwocie 100 złr.

Tem peratura. Barometr opadł nieco. Średnia 
temper, była —  2 '9 '’C., najniższa temper. —  5 8 C , 
najwyższa -  0 V C . Na dziś zapowiada stacja Szkoły 
politechnicznej: W iatr przeważnie południowo-zacbodn , 
średnia tem peratura doby około — 3°C., niebo w 
części zamglone, powietrze miernie wilgotne l#cz nie" 
spokojne, opadu nie będzie.

Ogromne śniegi spadły we Francji. Miasto 
Brianęon otoczone jest formaiuemi górami śnieżnomi 
i w skutek tego odcięte od reszty świata. To samo 
dzieje się w dolinie Valoinse, gdzie przez dna dni 
komunikacjLi była zupełnie przerwana, a śnieg leży 
na cztery stopy wysokości.

Książę Andrzej Lupomirski, kurator zakładu 
Ossolińskich, zjechał już do Lwu w u na stale miesz­
kanie i w dniu wczorajszym przyjmował grono urzę­
dników bibljotecznych, którzy mu p rzez rsta  swego 
dyrektora p. dr. Kętrzyńskiego składali swoje życze­
nia i podziękowanie za życzliwość, jaką od chwili 
objęcia przez niego kuratorji mieli już sposobność 
otrzymać. Książę-kurator oświadczył s lJ 2 najlepszemi 
intencjami dla instytucji, która tak piękne i hum ani­
tarne zadanie ma do spełnienia; przyrzekł wglądać 
we wszelkie jej potrzeby i zapewnił, że zawsze iść 
będzie śladem zacnego swego ojca, którego pamięć w 
tym narodowym zakładzie przechowuje się we czci i 
błogosławieństwie. Nowy kurator, z którego mowy 
b iła  szczerość i ujmująca prostota, zjednał sobie tem 
zapewnieniem odrazu serca swoich podwładnych, któ­
rzy wzajem zapewnili go o gorącej chęci służenia 
celom zakładu i wskazówk,m tak zzenego przewo­
dnika. Na wczoraj też zwołał książę-kuraior „radę 
potomności," aby wspólnie z nią obmyślić środki dą­
żące ku podniesieniu tego zakładu. My ze swej strony 
— niosąc każdemu szlachetnemu zamiarowi gorące 
nasze poparcie —  łączymy się w tem z życzeniami 
składanemi księciu w dniu wczorajszym przez grono 
urzędników i przesyłam y mu serdeczne „szczęść 
Boże!“

Mianowania. Minister oświaty mianował star­
szego nauciycieia ludowego w Potoku złotym, Juljana 
Nowakowskiego, drugim inspektorem szkolnym dla 
szkolnego okręgu stryjsiriego, a starszego nauczyciela 
lndowmgo w Mościskach, Jana Maryniaka, drugim is- 
spektorem szkolnym dla szk. okręgu sokalskiego.

Minister spraw  wewnętrznych mianował inżyniera 
pr"y starostwie nowosądeckiem W ładysława Mullera, 
inżynierem starszym, a adjunktów budowniczych: 
P iotra Pindelskiego w Jaśle, Józefa Adamskiego w 
Krakowie, Jana Juiczyńskiego w Tarnobrzegu, S tani­
sława Łozińskhgo w Tarnowie i Komana Ingardena 
w Przem yślu inżynierami.

Zajściu w ruskiem seminarjum duchowuem. 
Przed kilku dniami semiiiaijum duchowne było wido­
wnią nader niemiłych zajść, do których powód dał 
zły wikt, dostarczany- alumnom przez tamtejszą za- 
rządozynię, panią Hojwanowicz. Alumni długi czas 
znosili cierpliwie próby, mające na celu zbadanie wy­
trzymałości ich żołądkuw. W rezultacie jednak gw ał­
townie zaprotestowali przeciw jakości potraw i pe­
wnego pięknego nie poranku ale wieczora po jednej 
z fatalnych kolacyj wybuchł formalny bunt. Alumni 
uderzyli na gwmłt wre wszystkie dzwony i dzwonki, 
zawieszone na korytarzach i oblęgli pomieszkanie rek­
tora ks. Baczyńskiego, przypuszczając do szczelnie zam­
kniętych drzwi atak w rodzaju szturmu. Powstał 
zgiełk i hałas i dopiero po dłuższej chwili, gdy się 
przekonano, że ks. B. dmgiemi drzwiami się ulotnił, 
zapauow-ał spokój a alumni, na zimno r:ecz rozwa­
żywszy, postanowili, z pominięciem właściwych władz, 
udać się z prośbą o interwencję do namiestnictwa.

Z  pod kopca Kościuszki. Każdemu zwidzają- 
cemu Kraaow —  pisze N . 11/form a  —  wiadomo, że 
w obrębie fortyfikacji, u wmjśeia na kopiec Kościuszki 
znajduje się m ała kapliczka pod wezwaniem św. Bro­
nisławy, zostająca pod opieką zakonu pp. Norbertanek 
na Zwierzyńcu. Otóż, jak długo był w pomieiiionym 
klaszujrze administratorem ‘śp. ks. Tupy, tak długo 
w każdy dzień uroczysty, czy to były urodziny na­
czelnika, czy rocznica jego śmierci, czy wreszcie ro­
cznica pamiętnej bitwy pod Bacławicami, udawał się 
zacny ten kapłan osdbiście do kaplicy i odprawiał 
tent stosowno nabożeństwo. Sąsiedni mieszkańcy, a 
szczególnie rodacy, przybywający- z innych dzielnic 
Kolski, przyzwyczaili się tak dalece do owych uroczy­
stości, że podczas nabożeństw dorocznych zapełniała 
się zawrze kapuca gromadką pobożnych pątników, 
którzy następnie udawali się ua szczyt kopca, w celu 
zwidzania pamiątkowej mogiły, drogiej sercu każdego 
Kolaka,

Tak było długo, ale skoro po śmierci ks. Tupego 
kto inny objął adminUtraoję kościoła pp. Norbertanek, 
ustały  nagle doroczne naboSmstwa ku niepomiernemu 
zdziwieniu pobożnych. Interpelowano z tego powodu 
rozmaite osoby, które znowu ze swej strony udawały 
się do ks. adm inistratora, ai^ starania te żadnego nie. 
odi.iosły skutku.

Podziękowanie. Krzedsięburca budowy linji 
kolejowej Skole-Beskid p. M. F ióblich v. Feidau w 
Graeu, darował {Towarzystwu pedagogicznemu bu­
dynek, nad stacją Beskid położony, dla umieszczenia 
tamże lwowskiej kolonji dziewcząt, za co mu niniej- 
szem zarząd główny Towarzystwa pedagogicznego 
najserdeczniejsze składa dzięki.

Zbrodniczy zrm :t4l. Dnia 9. bm. wieczór w ra­
cał ks. Jan  Czyrniański, grecko-katolicki proboszcz w 
Królowej Buskiej, w powiecie grybowskim, z Nowego 
Sącza najętą podwodą do d- mu. Na obszarze wsi Ka­
mionka Wielka, kiedy wóz minął przechodzącego dio- 
gą mężczyznę, padł strzał a ksiądz Czyrniański uczuł 
jakby uderzeoie poniż- j pleców. Woźnica wtedy zaciął 
konie, a kiedy je liasiępme w pewnem oddalę iu ed 
miejsca wypadku zatrzymał, okazało się, że str. a ł ów 
był rzeczywiście skierowany do ks. ■Czyrniańskiego, 
lecz kula zdołała z. ledwie przebić futro Poszlaki o 
zamach teu zwróciły aię przeciw niejakiemu J  D., 
przebywającemu od dłuższego czi su w "ow ym  Sączu 
1 okolicy tego miasta, który podobno zouiście się 
chciał w ten Sposób na księdzu Oz. za to, iż tenże 
odmówił mu wydania świadectwa moralności. J  I). 
został też aresztowany i osadzony w więzieniu śled- 
czem w Grybowie, dotąd wszakże nie przyznał się do 
winy.

Ulotniła s ię . Aleksandra Miaskowska, ..mi. 
Nickel, wdowa, licząca lat 46, sprzedająca naftę w 
sklepie Karola Klimowicza przy ul. Dominikańskiej
I. 5, zbiegła wczoraj wraz z swym kochankiem, 
prawdopodobnie do Krakowa, sprzeniewierzywszy ńa 
szkodę swoiego służbodawcy 260 zł. Nioklowa mie­
szkała u Maryi Burker w Rynku I. 27, k tó re jrk ia  
dia metrykę, paszport i świadectwa lekarskie dicja 
Zarządziła poszukiwania :.a zbiegłą, która^ wzro­
stu średniego, brunetka, ma „pieprzyk koło nosa i 
brak jej przednich zębów.

Charakterystycznym szczegółem  w obecnem 
położeniu jest, iż znany pierwszy komunikat Frcm  
d tnb lu tlu  o p r z e s u w aniacii wojsk rosyjskich, telegra­
fowany do P e te r s b u r g a ,  me został dziennikom tam tej­
szym udzielonym, lecz wstrzymała go cenzura.

Z komisji contralnej konserwatorskiej. Dnia
I I . listopada br. odbyło się posiedzenie II. sekcji (dla 
zabytków sztuki średniowiecznej i nowszej komisji), z 
którego W iener Zlg. ogłasza obecnie sprawozdanie. 
Czytamy tam : Z powodu że w W iedniu zaofiarowano 
z jednego z kościołów w ’ Żółkwi na sprzedaż koszto­
wny ornat, mający być panrą tką  po Sobieskich, wi­
działa się komisja centralna spowodowaną zarządzić 
dochodzenia za pośrednictwem dotyczącego konserwa­
tora (prof, Zacharjew icza), czyli uzasadnioną jest po­
głoska, że z tegoż kościoła w najbliższym czasie wię­
cej podobnych zabytków na sprzedaż wystawionych, 
będzie.

■ W skutek prośby p r emiuj, wniesionej p 'zcz 0- 
sobę prywatną, uchwaliło zgromadzenie zażądać od 
prof. ijpkow skiego  sprawozdania co do kilku uszko­
dzeń w katedrze nu Wawelu w Krakowie, zaś od ks 
E. Sanguszki sprawozdania co do starożytnego zamku 
w Wiśniczu, jako ud właściwych konserwatorów.

N a teinże samem posiedzeniu uchwalono z po- 
wodn pewnego gorszącego wypadku w Austrji Wyż­
szej oanieśó się do ministerstwa ośw.uty ż prośbą, 
aby przyspieszyło rewizję ustaw, zakazujących wywozu 
zabytków za granicę.

Pierw sza w Krakowie pracownia pończoch 
p. Romiszowskiej, pod firmą „ ' iktoria1', przy nie­
wielkich środkach i wielu trudnościach, z początku 
na bardzo m ałą skalę w r. 1881 założona, posiada 
dziś 9 maszyn i wyrabia wszelkiego rodzaju ga­
tunku w zakres pończoszkowych robót wchodzące wy- 
rony, od grubych i bardzo tanich do cienkich nicia- 
nych z f i s  d E co sse  pończoch i skarpetek, włócz­
kowe kaftaniki, spódnice, rękawiczki, kamasze, w eł­
niane t.ykoiy, czyli Jerseys itd. Ocenić można te 
Wyroby w bazarze krajowym, gdzie obecnie pracownia 
ta  dostarczyła licznego i doborowego zapasu. Samo 
przyjęcie do bazaru daje rękojmię dobrego wyrobu. 
Kubliezność —  trzeba przyznać —  chętnie kapuje to 
co krajowe i piacowuia pończoch na zbyi uie może 
narzekać, jednakże jest wiele osób, które nie wiedzą 
o jej egzystencji, pomimo że p- Bomiszowska dała 
okazy swych w yobów  na wystawę krajową 1 otrzy­
m ała medal m inisterstwa handlu.

u  sa m o b ó js tw ie  fm p. B iisfhw a G reinera , które 
w kołach wojskowych sprawiło wielką sensację, przy­
noszą dzienniki wiedeńskie bliższe szczegóły. Powody, 
które skłoniły sędziwego jenerała —  liczył on la , 
76 —  do tego rozpaczliwego czynu, są dwojakie. 
Smutne stosunki majątkowe a następnie długotrwała 
i uciążliwa choroba jedynej córki Anny, która b dąc 
cborą na nogę, m usiała przy chodzeniu opierać się 
na kuli. W sobotę po północy dostała córka kurczów 
i zaczęła w okropny sposób jęczyó i płakać Prze­
straszony jenerał pobiegł natychmiast do pokoju cho­
rej a po udzieleniu jej środków uspakajających powró­
cił do. aŵ ej sypialni. Rano znaleziono go obwieszo­
nego na oknie. Na biurku znaleziono kilka listów do 
rozmaitych osób.

Na dowód, z jakim zadziwiającym spokojem je­
nerał przystąpi! do samobójczego zamachu, może po­
służyć list pisany do komendy placu w Wiedniu, 
który brzmi w ten sposób: „Dziś w nocy samobój­
stwem skrócę pasmo mego życia. Kjoszę bardzo, aby 
pogrzeb mój oduył się w cichości bez asystencji woj­
skowej."

Zmarły urodził się w 1817 r. w Anspacli, w 
JJawarji, w 1834 wstąp'* do armii austrjackiej i tu­
taj służył najpierw w 10- pułku dragonów, następnie 
przy m iuait> ch  pułkach dragonów. Odbył kampanję 
w r. 1848/49 na Węgrzech a w 1866 przeciw P ru ­
som.

W charakterze feldmarszałka-porucznika dowodził 
11 dywizją, - stacjonowaną we Lwowie i dopiero na 
własne żądanie prz-.miesiony został w stały  stan spo­
czynku. Za szczególne zasługi, położone w r. 1S48 
otrzymał wojskowy krzyż zasługi z wojenną deko­
racją.

„Cercie militaire" paryski, odgrywający tamże 
analogiczną rolę, jaką ma „kasyno wojskowo-naukowe" 
w W iedniu, pobi«rał od dłuższego czasu z kasy mia­
sta Paryża roczną subwencję 10.000 fr. Obecnie je­
dnak reprezentanci gminni skreślili tę pozycję w bu­
dżecie miejskim, zasłaniając aę, że na utrzymywanie 
takiej insiycucji ńie jeano" miasto, lecz cały kraj wi­
nien łożyć, lecz ponadto jeszcze wyszedł był na jaw 
delicyt „Koła w wysokości rt 1.000 fr., skutKiem 
czego m inister wojny Ferron przedłożył izbie żąda­
nie, aby niedooór rzeczony pokryć z funduszów pań- 
-twowych. Uwoż jest rzeczą wątpliwą, czy izba za­

wetuje ^ten wydatek, w razie zaś odmowy, Oerclc 
ińiU.i ire jak już dziś narzekają na to francuskie 
pisma wojskowe —  przestanie istnieć. W  A m trji 
każdoroczny budżet wojskowy od IG już lat zawiera 
kwotę 40.000 zt. na cele wspomnianego u wstępu 
„Kasyna" wiedeńskiego.

Oficerowie a rtylerjl francusktsj w Angouleme 
iluminowali w dniu wyboru C a r n o t a  swój lokal 
kasynowy i wyprawili wspaniały bankiet. Pochon du 
tego dała okoliczność, iż pomiędzy nimi znajduje się 
kilku kolegów ze szkoły politechnicznej w Paryżu, 
którą dzisiejszy prezydent ukończył jako pierwszy po­
między cerującymi.

.n * n k ru m ,o  ambasadora. Z Londynu donoszą, 
że były ambasador angielski przy wiedeńskim, a pó­
źniej potcrsbuiskim aworze i były gubernator Nowej 
W alji południowej, lord August L  o f t u s , dyplo­
m ata łubiany i poważany wszędzie, stanie wkrótce 
przed sądem, pociągnięty do onpowiedzialności za 
bankructwo na kwotę 62.200 funtów. Jako emeryto­
wany ambasador pobiera płacę 1700 funtów rocznie, 
lrtórą jednak wierzyciele —  według ustaw angiel­
skich —  nie mogą zukondykować. Ziesztą nie ma 
żadnego ma.ątku, wszystko bowiem, jak s ię 'sam  tłu ­
maczy, utracił w ciągu 50-Jetniej swe| służby dyplo­
matycznej, która daleki więcej jeozose w ym agała dk. 
godnego reprezentowania królowe, angielskiej, aniżep 
wtuz z płjttjŁ swoją m iał do dyspozycji.

Pogrzeb śp. Henryka Janki odbył się onegdaj 
w HoszanJch koło Budek przy nader licznym udziale 
unohowieństwa onu obrządków katolickich, włościan 
okolicznych, sąsiadów, a wreszcie i z dalszych stron 
i1 rzybyłych wielbicieli zasłużonego patrjoty Wieńców 
było kilkadziesiąt: najw-panialszy, złożony osobiście 
przez p. m arszałka hr. Tarnowskiego na trumnie 
zmarłego „od posłów sejmowych", potem od sejmo­
wego irluuu lewicy, „wiernemu obrońcy zasad demo- 
lu-atycznych", od U dy miasta Lwowa, od rad powia­
towych okolicznych, od Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, galic. Towarzystwa gospodarskiego, od 
m ia s ta  Sambora, którego zmarły był honorowym oby-

Weteranów walk narodowych z r. 1831
i u >3, od m-lodzieży Od. Porządek utrzym ywały 
o-hotnicze straże ogniowe z Gródka, Endek i Sam­
bora.

L posłów byl obecni — z marszałkiem na czele 
Sianisła.w br. Badoni, Brykezyński, dr. Goldmann, 
dr. Gross, Hausner, Merunowicz, Komanowicz, Roz­
wadowski Tomis-law, ks. Sapieha Leon, dr. Skałkow- 
ski, lir. Stadnicki, Uderski i Żuk-Skarszewski —  
dalej prezesowie okolicznych rad powiatowych, naczel­
nicy władz rządowych powiatu Endeckiego, deregacje 
rady miasta Lwowa Sambom, Towarzystw rozmaitych 
(z tych „Sokół i „Gwiazda" ze szt ndarami) i t. d. 
Poczas pochodu i na. nabożeństwie r. 1. przygrywała 
kapela Tow. „Harm onia” ze Lwowa.

Przy wyprowadzeniu zwłok z domu przemówił 
poseł P iotr G r o s s  jako jeden z najbliższych przyja­
ciółki sąsiadów zmarłego, a na cmentarzu przema­
wiali . p. D a n i e l a k ,  delegat czytelni akademickiej 
we Lwowie, imieniem młodzieży, pewien włościanin 
ze wrsi (Jliłopy w sąsiedztwie Tloszan, a wreszcie poseł 
Tadeusz B o m a n o w i c z.

N a wszystkich, co uczestniczyli w tym żałobnym 
obchodzie, pozostawia on trw ałe d rzewne wspo­
mnienie.

VI sp raw ie  A l k u  kcajowefjO. Ministerstwo 
spraw wew nęti ..n y h  zezwoliło bankowi klejowemu 
przyjmować wkładki oszczędności do  w y  b o k o ś c i  
j e d n e g o  m il .j  o n a ,  jednak pod warunkiem , że ' 
n a j n i ż s z a  w k ł a d k o  w y n o s i ć  m o ż e  kw,
5 zlr., a f u n d u s z  z a k ł a d o w y  b a n k u  p o w i ę ­
k s z o n y  z o s t a n i e  o 200.000 złr.

Jó ze f L u c c a , ojoieo znakomitej śpiewaczki te­
goż nazwiska, zm arł onegdaj w Wiedniu, przeżywszy 
lat 87.

(>;.) Z ac iek ło ść  reporterów  na punkcie sensacji 
jest pov szeebnie . naną. Reporter rasowy gotów pod 
pociąg podłożyć belkę, sygnałem pociąg zatrz/m ać, 
wydobyć nihiflstów —  słowem gotów na wszystko 
byle mógł swemu dziennikowi dostarczyć jakiejś wia­
domości „okropnej." Psychiczno badaniu reporterów 
wykazują bowiem, że mają oni szczególniejszy pociąg 
do czynów . czarnych, ponurych", lub do skandalików, 
wyjątkowo tylko jakiś czyn poczciwy popadnie im 
pod pióro...

W K.urjerze L ite w sk im  z dnia 13 bm. nr. 
345 jeden ź reporterów ubrał swoje pismo w nastę­
pującą n o ta tk ę :

„Niewłaściwość. Onegdaj około godziny Sciej 
z południa, n a  u l i c y  Z a m a r s t y n o w s k i e j  przy 
placu M i s j o n a r s k i m ,  koń zaprzężony do karetki 
upadł na bruk tak nieszczęśliwie, iż złam ał nogę w 
kolan '0. Upadek m usiał być bardzo silny, kość bo­
wiem przebiła skórę i wyszła na zewnątrz, a z rany 
obficie krew pociekła. Biedne zwierzę wyprzągmęto i 
pozostawiono na ulicy, bez żadnego dozoru, skutkiem
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DZIENNIK PUJUSK.I z dnia 15. Grudnia 1887.

czego zebrały się zaraz tłum y. W  wypadku tym nie 
(byłoby nic nudn. wydajnego, gdyby nie to, iż nieszczę­
śliwy koń pozostał w tem położeniu do wieczora, 
prze*, pięć godzin w najstraszniejszych męczarniach 
a widok ten przedstaw iał, rzeczywiście rozpaczliwy 
obraz. Zdaje się, że w  podobnych wypadkach uprzą­
tanie konia powinno być uskutecznione w czasie mo- 
żebnie najkrótszym, a więc w godzinę najwięcej pół­
torej godziny1-'. (K u rjrr  z d. 13. grudnia 1887 Nu- 
ijier 345).

Ezecz prosta, że litościwe serca bolały może 
więcej nad losem tego konia, niż nad niejednym czło­
wiekiem, który w ciemnej, niskiej i wilgotnej izbie 
stokroć gorzej cierpi i dłużej, a nikt jego cierpień 
.ie opisał... Być może, że Towarzystwo ochrony zwie- 
ząt zarządziło w tej mierze jakieś dochodzenia celem 

Wjszukania brutamego woźnicy...
D la pociechy pierwszych, dla oszczędzenia pracy 

zaś Towarzystwu pospieszamy donieść, że takt ten 
zdarzył się istotnie —  ale w Warszawie i to jeszcze 
w listopadzie.

Oto bowiem w K u r  je r  ze Codziennym  N r. 320 
z dnia 19. listopada 1887 czytamy: „Ta k  być nie 
powinno11. „W dniu wczorajszym około godziny 3. 

•popołudnia na rogu ulic hr. Berga i Włodzimierskiej, 
koń zaprzężony do karetki upadł na bruk tak nie­
szczęśliwie, iż złam ał nogę w kolanie. Upadek m usiał 
być bardzo silny, kość bowiem przebiła skórę itd. itd .1' 
mpełnie tak samo jak to w powyższej notatce 
w K urjerze  Lw ow skim  czytamy. Dosłownie prze­
drukowana notatka w jednem tylko się różni, oto 
reporter warszawski dodał do całego opisu szczegół, 
Że na widok wijącego się z bolu konia dwie damy 
zemdlały, lwowski zaś jego kolega czy to. że mszyło 
go sumienia, czy też że ma lepsze wyobrażenie o ner­
wach naszych pań —  szczegół ten opuścił...

Drobna to rzecz wprawdzie, ale redakcja K ur. 
Lwow. nie powinna być wdzięczną za podobną repor­
terkę, dosyć zresztą często się powtarzającą gdyż raz 
utartym  torem można zajźć dalej niż się może przy­
puszczać. M am y'w e Lwowie dość m aterjału po co 
go szukać w W arszawie i —  przerabiać.

Postępowanie takie to prawdziwa n i e w ł a ś c i ­
w o ś ć  —  t a k  b y ć  n i e  p o w i n n o .  Tytuły te użyte 
na określenie czynu woźnicy stosują się przedziwnie 
do postępku reportera.

W iadomości literackie i artystyczne.
(E n .)  Operetka. Po dłuższej pauzie pojawił się 

onekdaj „Baron cygański", którego obsada w ciągu 
roku uległa znacznej zmianie. Niepodobna żadną mia­
rą  przyznać, aby się to stało z Korzyścią operetki 
Jedynie rola Ottokara, objęta po p. Eeckim przez p. 
Laskowskiego zyskała na zmianie. Zresztą onegaajszy 
„Baron" wypadł trochę blado mimo nawet, że panna 
Babińska rolę Arseny odtwarza dziś z większą swo­
bodą i niezaprzeczonym wdziękiem i mimo że pani 
Badwan dodaniem kilku śmielszych akcentów uzyskuje 
parę ładnych efektów. Panna Porthówna spełniała 
swe niabardzo wdzięczne zadanie z sumiennością, je ­
dnak oddanie młodej śpiewaczce roli bądź co bądź 
charakterystycznej, nie uważamy za zbyt szczęśliwy 
pomysł i tłumaczyć to można tylko koniecznością —  
uikogo bowiem obecnie do tej roli nie ma. Pan Ga- 
gióski odśpiewał kuplety, z których jeden o Pełtw i 

giełdzie istotnie był dowcipnym i stanowił główny 
komiczny punkt onegdajszego przedstawienia. Usterek 
w całości muzycznej byłe, kiika, np. kwintet kulał 
mocno, w scenizacji zaś również dostrzegliśmy kilka 
zmian niekorzystnych, jak np. scena kradzieży wor­
ków, która dawniej znacznie zręczniej była układaną.

_ Teatr narodowy ruski pod dyrekcją pp. Bibe-
roW icza j H r y n i e w i e c k i e g o  zabawi w Brodach do 22. 
grudnia, poczem uda się do Przemyśla, gdzie już d. 
25- da pierwsze przedstawienie. W Przemyślu 
będzie wszystkiego sześć przedstawień.

>1 Panna łnężatka.11 Niedawno odegrano w tea­
trze w Zagrzebiu j ako nowość „Pannę mężatkę '1 Ko­
rzeniowskiego w przekładzie I. E. Tomić. Publiczność 
nader przychylnie przyjęła tę sztukę, k tćra starannie 
była wystawiuną i dobrze odegraną.

Nowe książki- „ B o s n i e n  u n d  H e r z o g o -  
f y i na  . p 0c] powyższym tytułem wychodzi nakładem 
Alfreda Hóldera zajmujące studjum radcy sekcyjnego 
Jana Asbotha o prowincjach okupowanych, zdobne 
pader pięknemi rycinami, do którego nadto dodano 
tabele historyczne i statystyczne. Dokładna znajomość 
kraju ■ jego bistorji i ścisła otjektywność zalecają 
to dzieło.

„Da® VVe s e n  d e s  D u e i l s , "  pod tym ty tu ­
łem wydała księgarnia Manza pracę dr. A. Offenhei- 
Dja, w której autor skreśliwszy dzieje pojedynków, 
przeszedłszy po kolei pojęcia honoru i obrazy ze sta­
nowiska psychologicznego i różnorodności pojęć, okre­
śliwszy wreszcie anormalny stosunek, jaki zachodzi 
W tym kierunku pomiędzy “wojskowymi a cywilnymi, 
proponuje pewną reformę. Sekundanci w jego pojęciu 
mieliby stanowić 1'odzaj ławników westfalskich, prze­
prowadzać śledztwo i wymierzać kary, które następnie 
sąd win>nby egzekwować.

„ K i e i n - r u s s i s c h e  "V o i k s l i e d e r , 1 na­
kładem Ottona Viganda w Lipsku wyszedł zbiór mu- 
łoruskieb kołomyjek (248), dumek i szumek (42) i 
poezje Młaki (39) w bardzo udatnym przekładzie 
Ludwika A. Simiginowicza. Szczególnie poezje Młaki 
odznaczają się wiernością tłumaczenia. Do dziełka 
dodane są konieczne dla niemieckich czytelników ob­
jaśnienia.

Z teatrów  wiedeńskich. Zapewniają, iż nie u- 
lega wątpliwości, że Sonnenthal pozostanie i nadal 
dyrektorem teatru Burgu. Znakomity artysta Baumei- 

|  ster, po długiej chorobie, na szczęście przyszedł zu- 
piłnie do zdrowia i 15. grudnia wystąpi w Burgu w 
„Jednapłącze, druga się śmieje11, a 25. bm. w wiel C

kie.j swej i niezrównanie granej roli „Sędziego z Sa­
lam anka". N iestety mniej są pomyślne wiadomości o 
stanie zdrowia pani Wolter, popaaa ona często w o- 
mdienie i musiano przedłużyć jej urlop do 15. g ru­
dnia b. r.

Ruch stowarzyszeń.
N o w y zarząd „Domu Narodnego11 złożony na­

stępująco : Prezes : ur. J . Dclkiewiez ; członkowie:
ks. Ant Petruszewicz, k&. Wieliczko, ks. Pawlików, 
ks. Amb. Polański, ks. Lepki, ks. dr. Krzyżanowski, 
ks. (kap. wojsk.) L*tj ń.AL; zastępcy: ks. Iw. Koste­
cki, Sylw. Ilawryszkiewicz, Dym. Gliński i D ym itr 
Więckowski.

Z Izby sądowej.
Lipsk 12. grudnia.

(Proces o sdraag stanu).
Przed trynunałem  państwowym w Lipsku staje 

oskarżony o zdii.dę etanu Karol Paw eł Cabannes, 
były kancelista obwodowego prezydjum w Strassburgu, 
liczący hit 41, żonaty, ojciec dwojga dzieci. Urodzony 
w h tiassbuigu , j<.st Alzatczykiem z pochodzenia i po 
roku 1870, jakkolwiek przedtem był uizędnikiem 
francuskim, został przyjęty do służby rządowej nie­
mieckiej. Cabannes pobierał 2700 marek rocznej pen­
sji i właśnie w tym roku m iał otrzymać dodatek do 
płacy. Tymczasem w maju rb. wykryto, że Cabannes 
już od r. 1870 pełni służbę szpiegowską w interesie 
francuskiego rządu, przesyłając wszystkie wiadomości,
0 których mógł się dowiedziep w drodze urzędowej 
paryskiemu biuru korespondencyjnemu, które jak  wia­
domo stauowi oddział ministerstwa wojny.

Obwiniony przyznaje, że pozostawał w osobistym 
kontakcie z szefem tego biura, pułkownikiem Yin- 
ceut i że pobierał od niego 200 marek miesię­
cznie. Ponieważ sam nie m iał do dyspozycji wszystkich 
potrzebnych aktów, przeto przybrał sobie do pomocy 
dyrektora ekspedytu, Boberta Brucknera i litografa 
Kiausingera. Ubu zaaiesztowano równocześnie z Ca- 
baimesem w maju rb. Klausinger odebrał sobie życie 
w śiedczem więzieniu w Strassbuigu. Co do Bruck­
nera śledztwo wykazało, że działał w dobrej wierze
1 dlatego też wypuszczono gu na wolność. Bruckner 
stanie do rozprawy w charakterze świadka.

P rokuratorja  oskarża Cabunnesa o zdradę stanu 
i nadużycie władzy urzędowej. Obwiniony przyzuaje 
się do winy, przyznaje jednak, że nie m iał świado­
mości o doniosłości popełnionego czynu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
N i e m i e c k i e  c ł u  s z b u iio w e . Komisja wybrana 

przez parlam ent niem iecki dla przedyskutowania pio- 
jektu rządowego o podwyższeniu ceł zbożowych, przyjęła 
go 10 głosami przeciw 11. Gd) by projekt przeszedł w 
parlam encie, wówczas Niemcy będą miały najwyższe cła 
zbożowe w Europie Dotychczas licząc na m arki, wynosi 
cło : oa pszin icy  w A ustro-W ęgrzech 3, we Francji 4 U5, 
we Włoszech 2 43, w Hiszpariji 3 50 marek ; od żyta w 
A ustio-W ęgrzech 3, we Francji 121, we W łoszech 2"43, 
w Iliszpanji 259  m arek ; od jęczm ienia w Austra-Wę- 
grzecb 150, we F rancji 1-21, we W łoszech 0 93, w 
Iliszpanji 2T>9 m arek; od owsa w Austro-Węgrzech 1 "50, 
we F rancji 2 43, we W łoszech 1'02, w Iliszpanji 2'59 
marek. Tymczasem rząd niem iecki żąda cła od psze­
nicy 6 , od żyta 6  od jęczm ienia 3 i od owsa 3 marki.

P r z e g lą d  p o lity czn y .
* Z P o d w o ł o c z y s k  i H u s i a t y n a  do­

noszą, za przepisy  g ran iczne ogrom nie obostrzono. 
S trażnicy  przeprow adzają baidzo  często rew izję w 
sposób b ru ta lny . Pom iędzy g ran icą  a g ubern ja l- 
nem i m iastam i u trzym yw aną byw a ciąg ła te leg ra ­
ficzna korespon dencja.

* W  B ielsku s taw ał 11. b. m. przed swoimi 
w yborcam i poseł do B ady państw a i do sejm u 
szlązkiego dr. T eodor H  a a s e. C entralistyczne 
enuncjacje mówcy przeryw ali słuchacze oklaskam i, 
w reszcie Da w niosek fab rykan ta  E. Tw ardego 
uchw aliło  zgrom adzenie w otum  zaufania dla sw o­
jego  reprezen tan ta .

* Z W iednia donoszą, że na porządku dzien ­
nym  onegdajszeg ' posiedzenia sejm u do lno-austrjic- 
kiego zam ieszczono m iędzy in n em i spraw am i, sp ra ­
w ozdanie kom isji gm innej o upraw nien iu  kobiet 
przy w yborach z powodu w yboru uzupełniającego 
w  St. P o lten . K om isja uznała praw o wyborcze 
kobiet i wnosi, ażeby zasadę tę zastosow ano w ró ­
wnej m ierze we w szystk ich  okręgach  w yborczych 
Dolnej A ustrji.

* W  sejm ie do lno-austrjack im  p izyjęto  bez 
dyskusji w niosek W eitlo fa i towarzyszy, ( względem 
przesłan ia  papieżow i pełnych  czci życzeń z powodu 
jub ileuszu  kapłańskiego tegoż.

* Frem denblatt donosi : W  obec konjunktur i 
kom entarzy, jak ie  n iek tóre a specja ln ie  w ęgierskie 
dzienniki naw iązują do pogłoski o dym isji hr. K al- 
noky ego, w ydaje się być rzeczą konieczną pono­
w nie z ca łą  stanow czością skonstatow ać, iż pogło­
ska ta je s t w yłącznie m anew rem  giełdow ym  ; dla­
tego też wszelkie kom binacje, jak ie  krajow e i za­
graniczne dzienniki czynią z powodu tej pogłoski, 
do której pow ażne koła ani na chw ilę nie przy­
wiązywały jakiegokolw iek znaczenia, sam e przez 
się upadają.

* Z Londynu donosi te legraficznie korespon­
dent v .  f r . p re s se : „P ew na osoba, należąca do
dyplom acji rosyjskiej, a k tórej zdanie m a ważność, 
zapew niła m nie, że wszelkie d o n i e s i e n i a  o 
z a c z e p n y c h  p o l i t y c z n y c h  z a m i a r a c h

a r a  s ą  n i e p r a w d z i w e ,  o d  odwiedzin cara
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w Rerlinie, dawny, przyjacielski do N iem iec sto­
sunek został znowu przyw rócony, a także co się 
tyczy A ustrji, stanowczo nie m a żadnege powodu 
Jo  przypuszczenia, żeby car w jakikolw iek sposób 
zam yślał o zaczepnej p lityce lub naw et ją  po­
chwalał. “

* N eue fr . Presse  rozważa m ożność wojny, 
której państw o i ludność sobie nie życzy. A ustro-

zdolne są jednak  okazać, o ile wzrosły 
siły państw a od czasu upadku absolutyzm u.

* W  spraw ie w ykładu re lig ji donoszą z po­
w iatu jarocińskiego K urjerow i Pozn.\ „S m utną i 
bardzo bolesną przychodzi m i się podzielić z w a­
m i w iadom ością, że panow ie inspektorzy już tu i 
owdzie poczynają egzam inow ać z re lig ji po n ie ­
m iecku, a w Żerkow ie, jak  z pew nych  i w iary­
godnych  ust słyszałem , w pierw szym  oddziale za­
prowadzono od niedaw na całkow ity wykład relig ji 
po n iem iecku .11

posła do Sejm u pruskiego z okręgu w v  
łecko-złotow skiego w ybrany został 275 głosam i 
radca ziem iański Conrad z Z łotow a zaliczający się 
do obozu zachow aw czego.

P olsk i kandydat P rądzyński o trzym ał ty k o  65 
głosów.

* Sfałszow ane dokum enty antibism arkow skie 
stanow ią zawsze jeszcze te m at dysertacyj dzienni­
karsk ich  za g ran icą . Świeżo znów zajm uje się n ie ­
m i Standard  londyński i daje k ilk a  w yjaśnień, 
które pochodzić m uszą z dobrego źród ła , skoro 
K ólnische Z ty .  je  od siebie potw ierdza. Owoż w e­
d łu g  Standardu , urząd kanclerski w B erlin ie  otrzy­
m ał ju ż  z P e te rsb u rg a  cały m aterja i inkrym inow a­
ny. Kozpada się on na dwie Kątegorje. P ie-w szą 
stanow ią akta, wystosowane w zw ykłej form ie dy­
plom atycznej, które dostały się do rąk  rosyjskiego 
m in iste rstw a spraw  zag ^n iczn y ch  zw ykłą drogą 
urzędową. D ruga natom iast m a charak te r czysto 
poufny. Są to m ianow icie pism a, w ręczone carowi 
za pobytu jego  w Kopenhadze przez jednego z ku- 
z y t iw  carskiej rodziny. I  w łaśnie kooperacja tej 
osobistości w ystarcza, aby wytłum aczyć gw ałtow ne 
ataki publicystów  bism a-kow skich przeciw  rodzinie 
ks. O rleańskich. D epesze pierw szej kategorji są 
m niej kom prom itują e, aniżeli owe p ism a poufne 
które m iały w yłącznie na celu, w zniecić w carze 
podejrzenie, istn iejące w oim  jeszcze przed po­
dróżą do K openhagi i skierować je  na pewne po­
żądane dla się tory. Zam iar tych  fałszerstw  był 
podobno d w o jak i: popchnąć cara do w iogiej dla 
N iem iec polityki i pojednać go z ks. F e r d y n a n ­
d e m .  Oprócz osobistego okazania swej u ległości 
w obec cara, m ia ł książę złożyć także dowód po ­
zy tyw u^  że pom im o nieprzyjaznego dlań postępo­
w ania P e te rsb u rg a  i pomimo relacyj o trzym anych 
w prost z B erliua, nie przedsię.weźmie on niczego 
przeciw  -ite re so m  Eosji.

* Ks. B ism ark m a się lepiej. S lom enta pato­
logiczne choroby pozostały jednak . Organizm już 
odm awia ks. kanclerzowi swego posłuszeństw a. 
Cesarz W ilhelm  m a częste boleści.

* Beri. Reichu Anseiger  ogłasza pism o m a r­
szałka dw oru cesarzewicza n iem ieckiego, B a d o -  
l i ń s k i e g o ,  z San Berno, oznajm iające na życze­
nie cesarzew icza, iżby wszystkie uroczystości i za­
bawy zim ow e odbyw ały się w sposób tradycyjny, 
tem  w iecej, iż nastąpiło  obecnie stanowcze po le­
pszenie w stanie zdrow ia następcy tronu.

* Z  S o f j i  d o n o s z ą ,  że m in ister woiny 
w ydał surow e polecenie do oficerów, ażeby p rze­
strzegali przepisów  dyscypliny wojskowej, gdyż w 
przeciw nym  razie m usiałby  użyć ja k  na jo strze j­
szych środków. Oficjalna Swoboda  ośw iadcza, że 
w gab inec ie  S tam bu łow i panuje zupełna zgoda, 
której n ik t i nic zakłócić nie zdoła.

* Z Sofji donoszą, iż przypuszczają tam , że 
p. W ulkowicz, pełnom ocnik  bu łgarsk i w S tam bule, 
przyby ł do stolicy B ułgarji, aby dać objaśnienia 
co do tak zw anych sfałszow anych dokum entów  
dyplom atycznych. N ie je s t w Sotji sek re tem  dla 
nikogo, że aaw na re jen c ja  zachęconą została przez 
pew ne koła w iedeńskie i peszteńskie w spraw ie 
w yboru ks. F erdynanda . Zachęcenia te, jak tw ie r­
dzą, zostały spisane i p rzesłane najp ierw  do Sofji, 
następnie do S tam bułu , gdzie p. W ulkow icz m iał 
je  przedłożyć i przekonać o morał nem  poparciu, 
jakiego ks. B ism ark  udzieliłby  w yborow i ks. Ko- 
burskiego. Tym  sposobem  dyplom acja rosyjska 
wpadła na trop i sz ła za nim . W skutek najśw ież­
szych wypadków rząd  bu łgarsk i zapragnął zaprze­
czyć oskarżeniom , wym ierzonym  przeciw  ks. F e id y -  
nandow i i zaw ezw ał p. W ulkowicza, aby dow ie­
dzieć się od niego, jak  dalece je s t on w tej spra 
w ie odpowiedzialnym . Zapew niają, iż p, W ulko­
wicz tak  dalece je st skom prom itow any w Stam bule, 
iż P o rta  ośw iadezjfa , że nie m oże nadal zacho 
w yw at z n im stosunków.

* Nowo obrany  lordm ajor D ublina, Sexton, 
postaw ił w radzie m iejskiej w niosek żądający 
odroczenia rady celem  zaprotestow ania przec-wko 
uw ięzienia poprzedniego io rda-m ajo ra f ulli /ana. 
Jednocześn ie zapow iedział Sexton m ny wmiosek, 
w  którym  żąda, ażeby lordow i-m ajorow i Sulliva- 
nowi przyznane zostało praw o honorow ego obyw a­
tela. Badc zgodziła się na pierw szy z tych  wnio­
sków i odroczyła obrady.

Organ hr. Kalnoky'ego o sytuacji
Wiedeń 14- grudnia, ( le i .  Dzień.

Wiedeń 14. grudnia. Frem denblatt p-sze, iż 
O D t y m i s t y c z n  e z a p a t r y w  a n i a ,  akie po ja­
w iają się w .A ustro-W ęgrzech  i za g ran icą  o s t o ­
s u n k u  « d o  2 o e j ; , zdają się polegać na zupeł- 
nem  pogm atw aniu pojęć o m ilitarnej i politycznej 
sytuacji. Stosunki dyplom atyczne z R osją są ciągle 
ch a iak ie ru  bezw zględnie przyjaznego. Co się zaś 
tyczy położenia w ojskow ego , to nie zaszło nic 
w praw dzie takiego, coby m ogło być poczytane za 
faLt obciążający, nie u lega iednak w ątpliw ości, że 
odbyw a się posuw anie s ił zbro jnych  ku granicy , 
co w ym aga już teraz jak  najw iększej czujności, a 
gdyby to posuw anie nie m iało  ustać, wówczas oka­
załoby się p o tr/eb n em  stopniow e podwyższenie na­
szych sił zbrojnych nad g ran icą , a to dla u trzym a­
n ia równowagi m ilitarnej.

Frem denblatt powołując się dalej na trw ałe  
pokojowe tendencje austro w ęgierskiej polityki i 
n a z y w a j ą c  n a j n i e d o r z e c z n i e j s z ą  p l o ­
t k ą  doniesienia dzienników  francusk ich , jakoby 
rząd niem iecki i p rasa n iem iecka  przez podnosze­
nie alarm ów  w ojennych m ia ły  tylko na celu p rze ­
forsow anie w parlam encie now ego przedłożenia 
wojskowego, tak kończy : Sądzim y, iż rząd działa
tylko zgodnie z interesam i m o n a ro h ji , dokładając 
w szelkich s ta rań , aby utrzym ać z Boają pomyślny 
stosunek polityczny i unikając w szystk iego , coby 
m ogło paraliżow ać pokojowe i przyjazne poiozu- 
m ienie. P rzy  tein jednaKŻe rząd m usi czuwać bez­
ustannie i z ca łą  troskliw ością, aby w razie, gd j by 
jego zabiegi nie odniosły pożądanego skutku, m ili­
ta rna  sytuacja m onarch ji nie sta ła  się z góry  n ie­
ko rzystn ie jszą , niż sy tuacja Eosji. E nuncjacje ciał 
praw odaw czych upraw niają  do nadziei, i ż  c a ł a  
l u d n o ś ć  p o m i m o  g o r ą c e j  m i ł o ś ć ;  p o ­
k o j u  i o d c z u w a n i a  j e g o  p o t r z e  ny,  b ę ­
d z i e  z a w s z e  g o t o w ą  w y s t ą p i ć  z p e ł n ą  
s i ł ą  d l a  u t r z y m a n i a  b e z p i e c z e ń ­
s t w a  p a ń s t w a .

Telegramy „Dziennika Polsk. “
W iedeń 14. g rudn ia. Presse  w artykule w i­

docznie inspirow anym  w yraża zdziw ienie, że p ism a 
półurzędow e berlińsk ie n i e  z a p r z e s t a j ą  w y ­
p o w i a d a ć  o D a w .  i ż  A u s t r j a ,  l i c z ą c  n a  
s p r z y m i e r z e ń c ó w s w o i c h ,  z e n i e d b u j e  
p r z y g o t o w a ć  się należycie do obrony. Presse 
kończy zdaniem , że A u strja  ju ż  oddaw na przygo­
tow aną je s t na wszelkie ew entualności.

Wiedeń 14. grudnia. Z bytnio pobłażliw e sta ­
nowisko księdza m etropolity  S em bratow icza w obec 
prow okacyjnego z a ch o w a r^  się. m oskalufilów, wy­
wołało w .tutejszych sferaeh  jak  nąjprzykrzejsze 
w rażenie. Bząd o trzym ał szczegółow y rap o rt z od­
bytego niedaw no zgrom adzenia Dom u N arodnego. 
Zwrócono uw agę także na bursę, k tó rą  Dom  N a- 
roony uczynił siedliskiem  ag itacji m oskiew skiej, 
w jeh o w u jąc  m łodzież na praw dziw ych wrogów 
swej narodow ości. Zwrócono rów nież uw agę na 
rozdaw nictw o stypendiów , zw łaszcza że jedno  z 
w iększych stypendjów  im ienia arcyks. S tefanji po­
b iera ł przez d ług i czas n^jpiorw szy ag itator m o­
skiewski w śród m łodzieży w W iedniu  n iejaki D u- 
dykiewicz.

Belgrad 14 grudn ia. W  izbie wniesiono in te r­
pelację. żądającą śledztw a w spraw ie hw erunków , 
k tórem i się zajm ow ała rodzina Dyłego m in is tra 
finansów, P e t r o w i c z a .

Berlin  14. g rudn ia. Dzienniki, tutejsze przyno­
szą ciągle groźne w ieści o zbro jen iach  rosyjskich. 
W iadom ość o w czorajszej konferencji w W iedniu  
bardzo zadowolił? półurzędow ców , gdyż m a być 
dowodem , iż A ustrja  pojm uje w reszcie sytuację 
pow ażnie.

Berlin 14. g rudn ia. Po kilkugodzinnej rozpra­
wie odrzucono żądanie c ła  zbożowego, a w g łosow a­
niu im iennem  uchw alono nałożyć cło 5 m arek  na 
pszenicę i żyto. Dziś dalszy ciąg dyskusji.

Beriin 14 grudn ia. F achow e pismo n ie ­
m ieckie dla arm ji odpowiada w d ług im  artykule 
na py tan ie „czy A ustrja  pow inna się zb ro ić11 w 
sposób tw ierdzący. Pow ołując się  na sw e po­
przednie wywudy (zam ieszczone przez nas w swoim 
czusie P r. 'f ie d .)  uderza na tych , którzy chcą 
przekonać A u stro -W ęgry, iż siły nagrom adzone 
obecnie w G alicji są  zupełn ie dostateczne. D o­
tychczas są p n t  isto tn ie w ystarczające, ale jeżeli 
pułki Kozaków konsystu jące w K rólestw ie pom no­
żone zostaną o je d n ą  dywizję, siły  galicyjskie będą 
już m e w ystarczające. P ism o to w ykazuje, że w 
osta tn ich  czasach w ko łach  rosyjskich  wzięto na 
uwagę liuję operacy jną Budapeszt-K ijów . P rz e ­
strzeń od Brodów i Zaleszczyk aż do D niepru  m a 
od strony rosyjskiej ośm przygotow anych linij 
m arszu z k tó rych  najw ażniejszą je s t Kijów Żyto­
m ierz, Rów no-Brody, chroniona nrzez silne Dubno. 
Z tej strony g ran ica  galicyjska jest zupełnie o tw artą. 
A ustro-W ęgry  m uszą być przygotow ane na w o jnę ; 
g ran ica  obecn? pom iędzy obom a państw am i nie 
je s t ani p o l i t y c z n o - n a r o d o w e m i  a n i  
s t r a t e g i c z n e m i  w z g l ę d a m i  uspraw ie- 
dliw iouą i stanic się prędzej czy później pow odem  
zatargu.

Broszura Im  L a n d e  des Zukunftskriegcs  je s t 
optym istyczną zaw iera poglądy n ie  licu jące z fa­
ktycznym  stanem  rzeczy. A rm ji rosyjskiej nie n a ­
leży bagatelizow ać —  £  obow iązkiem  je s t każdego 
państw a wzmocnić należycie swe siły. Jakkolw iek 
łonce wojny, o którem  p isa ła  Post jeszcze ukryte 

je s t  po za g ru b ą  w arstw ą chm ur dyplom atycznych 
to jednak  prom ienie jego prędzej czy później 
p rzed rą  chm ury. Słoń :e to koniecznie w schodzić 
m usi, a sztuczne chm ury prędzej czy później roz­
wieje powiew  politycznych nam iętności.

P ism o to w yraża nadzieję, że w ynikiem  kon­
ferenc ji wojskowej m usi być zw iększenie kaw alerji
w Galicji choćby w prow incji tej is to tn ie  n ieb y ło  
odpow iednich koszar. (Zgadza się to z wczorajszem  
doniesieniem  C zasu ; pr. R ed.). „W  G alic ji— koń­
czy to pism o —  bardziej je s t  na m iejscu  kaw a- 
le rja  choćby w  prow izorveznych barakach  lub n a ­
w et pod gołem  niebem  niż w  in n y ch  prow incjach  
w spaniałych koszarach. Owszem trudne warunKi 
życia wojska trzym ającego straż g ran iczną harfu ją  
je  i raczej pom agają niż szKoazą" .

Sofja 14. grudnia. K siążę w raz z m a tk ą  udają 
się po odroczeniu sobranja do Filipopolu.

Paryż 14. grudnia. Orędzie prezydenta trzym a 
się w ogólnikach, w yraża życzenie zachow ania 
dobrych  stosunków z zagranicą. Po odczytaniu 
orędzia odroczyła się izba i senat. G ab ine t uw a­
żany je s t w szędzie za przejściowy.

F e i r y  już całk iem  w yzdrow iał.
W yszedł rozkaz, zastanaw iający proces p rze ­

ciwko W i 1 s o n o w i.
Sztokholm 14. g rudn ia. Cały g ab in e t podał 

się do dy.niSji.
W i e d e ń  14. grudnia. Wczoraj zmarł tu Edward 

II o e g J; g uuny redaktor „V orstadtzeituug“, weteran z 
r 1848.

W i e d e ń  14. grudnia. G iełda wieczorna wskutek 
nowych ptzygoiowań wojennych była bardzo mdła.

Kred} ty 274 tiO; renta węg. P8-10.
W iener 14 grudnia. K ró l C h i y s t j a n  odjo- 

ch a i azis do K opennagi.
B u d ap esz t 14. g rudn ia. Pestcr L lo yd  zazna­

cza, że stanow isko E .aJ n o k y ’e g o  je s t  silniejsze 
obecnie niż kiedykolw iek

P ary ż  14. g ru d n ia . O rędzie p rezyden ta  przy­
ję ła  p rasa  przew ażnie n ieprzychyln ie. P ism a ra d y ­
kalne w ybuchają gw ałtow nie przeciw  Carnotowi.

A u d a - P e a z t  14. grudnia. Wdowa deputowanego 
D i t e r a t h y e g o ,  zastrzelonego w pojedynku przez 
jego szwagra, usiłowała sic otruć, zosta/a jednak ura­
towaną.

W i e d e ń  14. grudnia. W skutek artykułu „Frem den- 
baltu usposobienie giełdy bardzo m dłe. Kredyty 274 80, 
ludwiki 198-75, renta węg. u8‘35.

W i e d e ń  i 4. grudnia. Giełda zboiowa. Obrót maty.
Szenica i~63, żyto U 13, owies 594, kukuruaLa d~30.

* *' ""  ----  - = s g g g g g = s g = g g s — B i
F r z y j e u b i i i i  d o  L w o w a

dn i- 14. grudnia 1887 r
H O T E I ŻOBŹA. J . ks. Sapieha, i  Biłki. A. hr 

Cetner, z Podkamienia. H. Straszewski, z Boguchwały.
H u T E L  FRANCUSKI. K. Andrzejewski, z Starego 

sioła. K. Mironowicz, z Skolego. K. W iktor, z Zarszyna. 
G. J . H ilbert, z Eozdołu. J. B orgenicht, z W iednia. C. 
Muschitz, z Tarnopola,

N A D E S Ł A N E .
W czasie tyrady którą bohater 
Ze sceny głosił do publiczności...
S iedziała Wenus — obok niej sa ty r 1 
I  sami byli wśród tysiąca gości.

On? pairzy ła  rozkosznie przed siebie 
Na wpół kapryśna, na wpół zamy Jo n a  —
On patrzą# .na  n ir zdawał się być w nieb e 
I  ciągle szeptał — jakżesz piękna o n a l

I  długo m yślał — długie z sobą boje 
Toczył — pieszczony jej oczu atłasem .
Chciał wyrzec zapewne: o bóstwo moje 
Ale — innego coś wyrzekł tymczasem...

I  w estchnął — tyle mógł jeszcze od b iedy : 
.Jakże ten wieczór jes t piękny, uroczy",

A ona rz e k ła : „Skonczyż tc się kiedy V“
I  pytające nań zwróciła oczy.

Co się ma skończyć — co zacząć wypadnie 
By i a to odrzec, trzebaby znachora 
To jednak pewne, źe mile, ie  ładnie 
Było — onego wieczora...

D la wygudy P . T. Publiczności otw orzoną została  
n a  Ś w i ę t a

W Y S U W A  G W I  A Z D K O W A
w rynku  32, I. p ię tro . W chód  przez 

B azar KónigshergerE,
'u b  z ulicy T rybunalskiej, liczba 1 . 1910

Specjalista chorób nerwowych
D r .  J .  P R I S

b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Jag . — 
po odoyciu specjalnych studiów vr zakresie chorób ner­
wowych pod kierunkiem piof. C h a r ę  t a  w Paryżu — 
mieszka przy ulicy Kościuszki nr. 7, parter do i W. 
Brykezyuskiego, obok gmachu W ydziału krajowego. 

Ordyuuje od 2 — 4 po południu.

W ia d o m o ś ć  u ż y t e c z n a .
P rzy p o m in am y , ie  W i n o  C n a s s a i n g  je s t  

p rzep isy w an e  przez l?karzy  od la t  20  tu  p rzeciw  
boleściom śoćądka, mozolnemu i  trudnem u traw ie­
n iu  (dyspepsji), gastralgji, u trsc ie  s i ł  i  apetytu. 

Z naj lu je  się  w g łów nych  ap tekach.

W s z e c h  n u  a b  k e k e r u k i c h

po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w zakła­
dach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e  

gtworzył
4 . t e l i e r  d e n t y s t y c z n e

przy  ulicy K opern ika 1. 5 
i o rd y n u je  od godziny 9. do 1. i od 3 do 5.

W szystkie operacje dentystyczne na żadanie bezbo 
leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozweselają 
cym (Luatgas). 1800

Sztuczne zęby oprawne w złoto, kauczuk itd.

Do dzisiejszego Nru dołącza się ogłoszenie 
lwowskie, fabryki spirylasu i wódek J. A. Ba- 
czewskiego o starce.

l * o e ł ą g i  k o l e j o w e
ze L w o w a  o d c h o d z ą  p o d łu g  zegaru lw owskie< o.

M ,  P ap ie rn ik a  1887,
Do Lwowa przychodzą:

Pociąg
pospie-

Pociąg
oauoo-

wy
Pociąg
uliORB--

u
Pociąg
lokalny

Z Krakowa •
Z Podwołoczysk . . . .Z Podwołoczysk. ua Podzamcz. 
Z Czerniowiec . . . .
Z Chyrowa, stryja, St.au i nawo­wa, Husiatyna i Ławocziiego 
Z Ghyrowa, Stryja . .
Z Chyrowa, Stanisławowa, 

Stryja i Husiatyna 
Z Bełżca [Tomaszowa]

5-50
10-34
1 0 -1 0
I0 ’*3

0-37
a-05) _• 
a -as 0 
3-30) &

4-36
8.68

1 30

11-35 
-■50 
3-18 
*•3 i

7-0«

Ze Lwowa odchodzą:
Do KraJ&owa .Do Podwołoczysk 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Czerniowiec . . . .  
Do Chyrowa, Stryja, SłaBieła- 

wowa, Buczacza i Husiatyna 
Do Stryja, Chyrowa . , , 
Do Stryja i ł^a r̂ocznego .
Do Bełżca [Tomaszowa] .

10-44
6-in
6-2*6-20

4-10
10-35 n
u -o e ja ;

11-47
5-04

6-30

460
16-38
1-08

11-66

8-16

8-10

Frzyeh do Stanisławowa
Ze . . . . 8-34 e-85) » 0 30
Odch. ze S tanigjawowa; IDo Lwow» . . . e-se 9-35) £ 0-3II

nocną
UWAGA: Godziuy o*n»c*on« gruboml Ucztami oznaczaj a porf 
,ną od gouziuy e i.j wieczór io Mej i m. 69 ranó.

Przewodnik po Lwowie.

M U ZEUM  Z A K Ł A D U  N A B . IM . OSSOLIŃSKICH 
od godziny 1 0  Lej do 1-szej p rzed  po łudniem  
od B-ciej do 5 -tej po po łudn iu , w e w torek i pi? ' 
tek . W stęp wolny.

M U ZEU M  P R Z E M Y SŁ O W E  w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-te j do 6- t e j : w stęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
w stęp Wolny.

M U ZEU M  IM IE N IA  D ZIED U SZTU K ICH  przy 
ulicy T eacialnej 1. 18. W stęp  wolny.

N IE U S T A JĄ C A  W Y ST a W A  sztuk p ięknych , pis c 
św . D ucha, w dn ie pow szednie 30 ct., w  n ie­
dzielę i św ięta  15 ct.

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A , codziennie 
z w yjątkiem  dn i ferjalnych.

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

TEATli I1R. SKARBKA. 

D z i ś :

kro tc chw ila t r z e c h  a k ta c h  

O S O B Y :

M. B ałuck iego .

Pzepkowski, obywatel miejski . . . Wojdałowicz
M ania ) . , . ;  Stachowiczle la j jego córk ...........................pyginik
Trzepełkowska, ich ciotka . . . .  u.szpergier
C z e c z u g a ................................P iasecki
Stefan, jego s y n ...................Żeiazowski
Adam B u ra d z y ń s k i.........  Kasprowicz
Rozpędowski, dziennikarz . . . .  Ruszkowski
F iluA ński, l i t e r a t .............. W alew iki
N urkiewicz, były profesor^ . . . .  Zboińsbi
Pierwszy d z ie n n i s a r z ........... Gamsm
D rugi d z ie n n ik a r z ...........tedyczkow sui
Trzeci d z ie n n ik a rz ............. P asław sk i,
Służący F o t e l o w y ...............Seuowski.

Rzecz dzieje się za naszych czasów r  wielkiem mieście.
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* DZIENNIK POLSKI z dnia 15 Grudnia 1897 r.

Drobne ogłoszenia.
D o n ie s ie n ia  r o z m a ite .

po I*/'* cenią od wyrazu.

T A r a w c i y n t  4
l v  suL, ń damsk

uzdolnioni t  szyciu 
sukfi ń damskich według najnowszych 

wzorów, oraz w kroju, poleca się z wyko- 
uyw ,mem robót w domach prywatnych, 
Łaskawe zgłoszenia: ulica Kalecza 1. 9, 
I. piętro.

łudniu.

Ka n d y d a t  n o t a r j a l n y  substytut, 
biegły w sprawach spornych, poszu­

kuje umieszczenia. W iadom ość w ^Prze­
glądzie sądowym i administracyjnym* 
we Lwowie. ___________________ ■*79

Futra, starą  garderobę i wszelkie rucho­
mości cakupuje Zakład Jaszezyszyna,

T a n i a  do sprzed in i .  rzadkie d z ie ło : 
I  „C hodźko  L . L a  Pnlogn•*> p i t to -  

resq u e f' i  t >my i „ la  Połogu* iUa- 
strće . B liższa wiadomość w księgarni 
II. A l t e n b e r g a ,  we  L w o w i e .  480

T ł< y t a o j a i  31. grudnia 1837 o godzinie 
l_j 9 tej przed południem odbędzie się 
w koszarach Fsrdyiianda licytacja nawozu 
(cd przeciętnej liczby 500 koni) na rok 
J 8 8 8  r

O rm iańska 2. 478

Bi l e t y  wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
plany, etykiety kupiecjue i t, p. wy- 

km uje po niskich cenach Zakłac i^ty- 
styezno-litograftczny Antoniego Przyszlaka 
we Lwowie, Drzv ulicy K opernika 1. 9.

f  e f t n l c z y ,  ż o n a t y ,
l_i wyższym egzaminer 
dy. Łaskawe zgłoszenia 
głowach, poczta Komarno.

26 ia t liczący, z 
tu"
O

egzaminem, oszukuje posa-
Tuli

479

Ros założenia 1878. Gwarancja 10  lat. 
F ortep iany  nowe Hamburgera i Schna- 

bla, oraz Pianina niemieckie, takie prze­
grany fliigel Schnaula bardzo tanio sprze­
daje A. A lscher, Lwów, ul. Akademicka 
(dom w łasne 1. 26). 471

K a n d y d a t  n o t a r j a l n y ,  zdolny do
l \  substytucji, poszukuje umieszczenia. 
Zgłoszenia przyjm uje gkancel. rja  nota- 
rjalna w Brzesku. 484

Pa n n a ,  umiejąca przewyhorny cLleb 
piec i bułeczki, życzy wydać się za 

kogo bądź byle bogaty. A dres: Karolówka, 
poste restante Dembiea. 483

P a n i e  e h e t n e  d o  p r a k t y k i  
p o c z t o w e j  znalazłyby umieszczenie. 

Zgłoszenia: „ E k s p e d y t o r k a ”  —
P o d b n ż .  481

Mieszkania, i sklepy.
po 1 ce n c ie  od w y razu .

1 p o k ó j  u m e b l o w a n y  jest zaraz 
do wynajęcia w domu pod 1. 3, ulica 

Żulińskiego (G liniańska) II. piętro

Z powodu zupełnej resl auracji lokalu.
K S T ^ S A B l T l i

HL Ł U K A S Z E W I C Z A
wi Lwowie 1293

■ j  p r t e d ą j t  s iw e  z a p a s y  m a g a *
r y n o i m  o  5 0 '  „ t a n i e j ,  i  cen wła- 
„nysh. N iem niej 1 ogaty wybór k iążek 
Stosownych na gwiazdkę sprzedaje sic bar­
dzo tan k . K atalogi wysyłają się odwrotnie,

Folwark Rosactiowaciec, poczta Eozowa
potrzebuje 1934

ekonoma, kasjera i pisarza.
Kopie świadectw i dokumentów nadsyłać 
do zarządu dóbr — kasjer i pisarz tylko 
kawalerowie mogą być — ekonom kawaler 
ni. pier wszei’i8two. Nieuwzględmune poda­

nia zostaja bez odpowiedzi.

oszukuję posady o w c z a r z a  przy 
w i ę k s z y m  .*i a ja tfc  u  w  G a -  

l i e j r ; znam mowę niemiecką i słowiań­
ską, to samo i w p iśm ie ; o b a  n a j o -  
m i o n y  jestem  z e k o n o m i ą  i mam 
najlepsze świadectwa.

Zgłoszenia przyjmuje pod cyfrą: 
N r .  1 3 6 5  Bi uro Anonsów A. Oppelik 
W ien, I. Stubenbastei 2. 632

t=u.

4  j  O  p o k o j e  z przynaleźuo- 
ą O s  &  seiami, p o k o j e  k a w a *  

l e r a k l e ,  r k l e p y ,  przy uiicach Bra-- 
jerow ssiej, Kaz_jnerzowakiej, odnajmuje 
Zarząd 'ealności E m ik  B erlem iliana 
B rajera, Kazimierzowska 37. 432

Towarzystwo oświaty łudowej we Lwowie
posiada jeszcze nie wielką ilość egzem­

plarzy

Dziejów powszechnych
S z lo ss e ra  i H agpna

(t. 1—2 2 )
i sprzedaje takowe po cenie zniżonej 
w k.iOeie 30 złr w. a. lub nawet za spłatą 

r a ta m i  p o  3  z lr .  in iezlęczn ie .
Uaoby, któreby scbie życzyły nabyć to 

dzieło, raczą zgłosić się do prezesa lwow­
skiego Tow. oświaty ludowej dra Aleks. 
Hir&. hberga (w Bibliotece Ossolińskich).

A  b o n o w a ć  m o ż n a .
Dzienniki polityczne, 
beletrystyczne, (lla 
zabawy i 
nauki,
gazety  m odne, 
czasopism  i zawodowe, 
hum orystyczne, 
gazety  finansow e i 
«:’ir80s e, 
w ylosow ań spisy 
i różnych ciągnień , 

jakoteż w szelkie gazety św iatow e 
we w szystkich językach  najw ygo­
dniej w „B iurze dzienników " u l  
K arola Ludw ika 1. 9. Ceny ścisłe 
oryginalne, dostarczenie szybkie, 

regu la rne  i pew ne. 1927

Pism a A . lozań sk iego :
Imienne spisy 6800 „ lób duchownych, 

świeckich i wojsaowyc-h, które za czasów 
króla Poniatowskiego w urzędzie lub przy 
adm inistracji polskiego państwa udział 
brały. Z współczesnych źródeł zebrane.
Cena 8  i ł r .

Dzieło na wyczerpaniu, bo z całego 
nakładu tylko 30 ogzen.plarzy zostało

Ciekaw e szc ze g ó ły z lite ra tu ry  i biblio­
g ra fii, tu d i eż z dziejów p ilsk ich  i po­
wszechny b, z nauk przyrodniczych, z teo- 
logji, z bistoryj m uz-ki i sztuk pięknych, 
z numizmatyki, archeologii, hućaldyki, 
medycyny oraz z dziennikarstw a. Cena 3 zł. (

Lzieło zajmujące i nader treściwe.
„Imienne stosy osób* można tylko t 

a autora dostać, adresując do Kubła i 
(p. Sambor), „ciekawe szczegóły* tak u 
autora jak i w księgarniach, we Lwowie : 
Seyfartna i CzajkowsMego, i Starzyka , 
(dawniej Milikowskiy, w Krakowie: w ks.ę - j 
garni F riedieioa, G ebethnera i Krzyża­
nowskiego.

Rezsełka zamówiona u auiora usku­
tecznia się franco. 1932

Mor psjofl -iw
z Poznańskiego, Poiak, 49 la t mający, 
posiadający chlubne świadectwa, znający 
dokładnie język p o ls ii i n iem iaori, but b- 
halterję, szuka miejsca od 1. S ty czn a  

lub 1. K w ietnia 1888.
Łaskawe oferty Jo „D ziennika Pol- 

ekiego* we Lwowie 1942

Konno r r j  b i d
zawiązane w celu z a b u d o w a n ia  k i lk a ­
n a śc ie  p a r c e l  w .H B plM sii W  jo  E m ila 
B ertem iliana B rajcra, przy ulicach II raj e- 
re wekiej, Podlewekiego, Szopena, Moniu­
szki w« Lwowie, p r z y jm u je  z g l «szen ia  
na zaknpno pojedync. grnntow, w y k o n u je  
p rn yekry , p la n y ,  k o s z to r y s y ,  i udziela 
bliższych informacyj. L isty  etc. odbiera : 
Zarząd i ealnośei f.m ila  B ertem iliana 

Brajera we Lwowie.* 1945

Najlepszą
o c h r o n ą

przeciw

T C f f l
i

reaiE tiinu iT i
s a

w handlu 1885

Alojzego Hubnera
Lwów, ulica Karola L i i M a  liczba 13

(dawniej cukiernia Rotlendera).

C e9. k ró l. up rzyw il. galie, akcy jny

BANK HIPOTECZNY
kupu je  i sp rze d a je  1794 a

wszystkie papiery wartościowe i monety
p o  k u r s i e  d z i e n n y m .

Z le cen ia  z p row incji w y k o n u jj s ię  bez p row izji o d w ro tny  nocztą.

Przed kupieniem
\ Gratis każde W ino (z w yjątkiem  
5 Szam pan?) m ożna próbować !

IJT A  Ś W I Ę T A
w i n a

> W  jrciąg z g łów nego c e n n ik a :
j l  fl. wyb. W iua węgierskiego
<1   "
‘ I
ii
*i

>1 
«>a *

•Sbl

s j
S? 1 
S 1

La 1 
1

^ o r a z  wiele innych WIN szampańskich, 
reńsk ich ,  francuskich, h iszpańskich itp. 

[ j - W ń d k i :  kminkowa, pom Irańczowa, 
* wiśniowa, złotówka, różówka itp. 
e-i '/ ,  fl. 65 ct. 35 ct.
^  Kontuszówka >/i 60 et »/a 30 ct.
  , M ió d  . |B h « v a k i  flaszka 50 et.

poleca

H a n d e l  win i delikatesów

.ST.WOpHOWSW
róg iflicy Akademickiej i Chorążczyzny.

r

-  -  - 4 0
Zieleniaka' Nr. I. . —'55

» rJ; ' - ' 6S
.  m - • - - ^ 0

Hegya'ayera . . —‘90
Samorodnera 1 -—„ starego . 1-20
G/nera A delsbergera . — 80
Rustera słodk. . . — 90
Budaja . —'60
Betzera . . . — 40
W eidlingera . . —-05
Nusbergera . . . —-65
^óslauera . . . —-80

„ Sc-hlumbergera —-90 
Kiosferneuburgera . —-90 
Goldeka Schlumbergera 1 25 
Goldmarke P.eisingera l-—

K A Z I M I E R Z  U E W I C K I
ulica Trybunalska 6,

p o l e c a :

najnowsze stożkowate cylindry do zwykłych lamp 
„ H  E  L  I  O  S .”

Podwójne śv ia t!o  bez zwiększenia kosztów. Pęknięcie praw ie wykluczone.
Sztuka 12  ot. 1943

! K O K S !  K O K S !  K O K S !
najlepszy, najtańszy i najczystszy materjal opałowy do kucheń i pieców

polecamy na porę zimową. )8*7

K a ż d ą  i l o ś ć  d o s t a r c z a m y  d o  m i e s z k a ń  z a  5 0  l  f l t . g r .  7 0  c t .

Podejmujemy się przerobienia własnym kosztem pieców kaflowych, tudzież kuchen
do opalania koksem.

Posiadam y także na składzie piece żelazne wyłożone materjałein ogniotrwałym, 
jako wyłącznie do opalania koksem p rzy d a tn e ; takowe można oglądnąć każdego czasu

Wszelkie zamówienia kartą  korespondencyjną będą tego samego dnia uskutecznione.

Zarząd zakładu gazowego we Lwow>e.

M l'; in \v ._ . i;ÓI.K fitOW Y.

&UARANA
pp. GR*J*ALLTcti:'<-. ApMkarzyw Pary .11 

J e d e n  pąki -ciU /. p u d e lk a  tego 
roś l innego  i ifcUm-iiinego proszku ,  
rozpuszczony w m alej ilości ocu-  
krzone j " ’° ih .  jes t  dos la teczny in  
do  wyleczenia n a jg w a ł to w n ie j ­
szych  óó '“logłotry, m igreny  i ne- 
tura lg i i ; to tiiCzne , w zm acn ia jące  
d/.ia lanie  Guarany czyni ją  nio- 
zaprzeczenie  sku tecz n ą  przec.w  
rznięcia)*' z°iadko.
SKŁAh w Paryżu, 8 , ulica Vivienne 
i we wszystkich głównych aplekach.

W a Lwowie w aptekach pp. Mikula- 
scha, Ruekara, V’ewiórsk'cgo 1 Sklepin- 
skipgo. 54y

K■i:
A T W A .
bard/o  podrożała w miastach 
portowych, z moich zapasów 
polecam jeszcze po tanich 

—.— -jceuaeh i ruzselam f r a n c o  
1802 w woreczkach 5  kilowych. 
Portoriko zielona, dobra . . .  zł. 9’— 
Krba mocna, bardzo dobra . . . zk  960
Kuba mccna p e r ł o w a ................... zł. ,9-6 )
Ceylon plantacyjna drobna . . .  zł. 10 — 
Cevlon plantacyjii? gruboziarniata zl. 10’40 
Cayian plantacyjna perłuwa . . zł. 10.80
Moka arabska I m a ........................... zł. 10 40
law a złotawa l i n a ........................... zł. 10-80
Sł. lago zielona najprzedniejsza zł. 11  2 1

ST. MARKIEWICZ
w e L w ow ie , w R ynku  pod I. 42. 

■

i  Wielki wybór fortepianów®

R o ą a y ł k n  W i n
w bardzo pT aktyen  ych oplatanych gąaior- 
kach zawierających 4 litr  czyli 5 1/8 butelek 
do wszystkich stacji pecztuwych u sku te­

cznia

S K Ł A D  W I N  
J u t a  B a a m a n a  w  B o c i m i .

Ceny wraz z gąsiorkiem :
Gąsiorek H ege^yakicgo Nr. I .  2'80

„ ,  Nr. II . 3-50
Nr. 111. 2-72

„ Samorodnego . . 310
1, „ sztachet. Nr. I. 9 60
u „ „ N r .  II. 4 z*>
„ Maślacza [. putowego 4-75„ Maślaaza II. patowego 6  —
„ M aślacza III . putowego 7 'GO
„ Tokajskiego Ausbruch V. p. 12'—
„ F  auera czerwonego §-4 ">
„ K rlaueia „ starsz. 3 —  
u -ia ilberger austr. biał. 2'60

Gumpoldskirchner austr.
b ii  1872 . . 3 20

„ Kouiaku francuskiego słyn­
nej firmy Bernet et F ils 
w Cognac . 11-50

„ K 6 n id lt  s t a r y  z  r o k u
1865 G r a n d ę  fiu a

1940 C liM iiD aęjne . 18 —
Z am ów ienia uskutecznia na ty ch m iast.

Thś Purga tii-Chambard
ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCB

Pan. C H A W B A R D  .Paryżu
4 ekład keryen wehedla wyłgeznle

— roelln f I kwiaty,
U" iw a arodel

1 J T « 7*’«zajęsy.
n»jpnty]etncie,*xy
1 Q|afl.en*zy. Ole-

f i s t e  rtżnley 
pfel 1 WWh,. .  >

   Si. S° i..Hłrwa4
riei oderw .nła *>« od ta jf4- 1 l T*>« l«h
,,,«-chad7a od tafajmi-.nia i ióici, z’ort 
1 ę <̂1 rzetu do cza«u izuplajj w tołjdku- 
1 u-iymują one a'o>ea wolny, podn!«r-«js 
uuAcye 'tw lrn .a  1 cyrkulaeyę krwi uła- 

iwiaja. Właenoed tf iprawiajg, że użycie 
ich ifutkiąepomyślnie przeciw : zawrotom 
głowy, mięp m  m. mdłościom, Jn-tu terca, 
uut-Mmrśnom. icctwar izeninm i n u l  
kim doltgkwyirion, focMdięeym z zafUt- 
mi a n a  1 1  u k o i u .

httwHFU w kfM iaeh: pp. K. * 1 1 0  

lascha, Waw.órfkiugo, Krzyźanowikiego.

WIKTOR SEI
w K O Ł O I Y I

po leca  n a  n ad c h o d zą cy  sezon  w wifalk.m w yborze :

Sukna i korty, materje modne na su k n ie  d am sk ie , barchany bi ile
i ko lorow e, «tanHu tryko tow e i w łóczkow e, kaftan.ki, m ajtk i, poń­
czochy, sk a rp e tk i, kamasze, spódnice, chustki i szato do okrycia  i t .  p.

W y r o b y  o c z k o w e  s y s t e m u .  J a e g e r a .  a

U trzym uje stale doborowy skład  : 
c z y s t o  l n i a n y c h  p ł ó c i e n  i ki ng,  s z y r t y n g ó w ,  

bielizny stołow ej, chustek  do nosa, ręczników , ścierek , 
k ołder, kocyków  1 kap na łOika, 

firanek, po rtje r, dyw anów , chodników , obić na m eble,
h i e l i z n A  d l a  p a ń  i  m ę z c z y z n .  i s i l

ĘĘT Cenniki i próbki ni łądanie dostaroza bezpłatnie
W szelkie zamówienia zamie »:uwe uskuteczni, odwrotną pocztą za 2lllozkaj f l

l O O O l O O O O O O O O O

O d  l a t  d o ś w i a d c z o n e .
B e r g e r a .  x r x e d . 3 r c z ; : r Ł e

MYDŁO DZIEGCIOWE
zalecone przez znakomitości lekarskie, używane w rożnych państwach Europy

ze skutkiem na

w yrzuty skórne wszelkiego rodzaju,,
osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasożytue 
wysepki, tudzież na czirwouosć nosa, odmrożenie, pocenie 
nog, łupież we włosach — B e rg e ra  m y d ło  d ziegciow e  
zawiera 40 procent mazi drzewnej i różni się od wszystkich 
innych tego gatunku mydeł w handlu się znajdujących. —
D la uniknięcia pomyłek proszę wyraźnie źadaó B e rg e ra  m y d ła  d z ie g ­

ciow ego  i uważać na znaną markę ochronną.
N a  u p o rczy w e  c ie rp ie r\ia  n a sk ó r r \e  używa się zamiast mydła dzieg­

ciowego ze skutkiem

Bergera medycznego mydła dziegciów o-siarczanego
i wtedy na leży  żądae B ergera  mydła siarczano-dziegciowego, albowiem za­
gran iczne  wyroby imitowane są bezskuteczne.

Łagodniejszem mydłem dziegciowym na usunięcie i\ieczystości p łc i, 
na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały środek kosmetyczny do 
mycia i kąpieli w codziennem nżyciu służy

B e r g e r a  g l i c e r y n o w e  m y d ł o  d z i e g c i o w e ,
które zawiera 35 procent gliceryny i jest perfumowane.

Cena sztuki każdego gatunku 35 cnt. wraz z broszurą 714 a
Fabryka i główny skład wysyłek:

A p te k a rz  G. H e li & Comp. w  Opawie,
Promiowane honorowym dyplomem na międzynarodowej wystawie farmaceu­

tycznej w< W iedniu 1883.
E n  g ros d la  L w o w a :  u N. Karczewskiego, ulica Gródecka I. 75; 

11 PP- s teaarzy : P io tra  M ikolaseha, Zygmunta Kue» »ra.
E n  deti 

Jakoba B e i i e ia ,  -  .
u h . Jainrogiewicza, — - . . . . . -  ---------- ,
w  S ta u is lĄ w n w le  u J . M acury, A. Bellego l A. A m irow ieza; w  Rop- -  
c zy ń c a c h  u Kedera aptekarza.

1 SEYFARTKA i CZAYUORSKIEGO
W e L w o w ie ,  R y n e k ,  I. 2 4  (nad księgarnią)
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1842 f i l

^  p o d  ^ o r z y s t n e m l  w a r u n k a m i .  ^

^  P olecam y S. P- ^o rtep jany , P jan in a  i F isharm oiije , z najpierw sz 
^  fabryk w iedeńsk ich  i zagranicznych

p o d  k o r Z j 8 | n e m j w a r u n k a m i .

T o w u r z y s h ł u

ta rzy : P io tra  M ikolaseha, zygm uu»a Kuct »ra. 
d r  ta i ł  u PP- aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, 

sera, L. F rauenglasa, P. Geilhofera, J Piepeaa : w  J a ru o p o iu  
rógiewicza, Ii. t  le isckinznn^j w  Svod(tęf%  u Kuli^ksj

Liebig
H ł d t U  I I I I M 1

l O  złotych medali i dyplomów honorowych.Pl*au/rlziwv tylko Wtedy, jeżeli na etj- 
1 * O W U A  J  kiecie znajduje się podpis 

— ^  w |__ę̂ je8kim kolorze.
C e n t r a l n y  s k ł a d  T o w a r z y s t w a  L ł e o i g a  dla A u s t r j i - W ę g i e r

KiROL BI GL 11 austr. Ml. telŁTO I WILDNi G
1  N ^ Z o l l z e i l e  0 .

Do nabycia we w iz y s M c h  w ięk szych handlach to w a ró w  koionla'ny r  a 
i to w a rów  aptekarskich, tudzież w

3 Towarzystwo powroźnicze g
H  " W -  I 5 a , c 5 - 3 r3::3C :i:,a‘i e  K
X  Stowarzyszenie zarejostrownne z l!°.r<̂  °Srńniczoną i subwen- ^  
x  cjonowaue l,rzei W y s o k i  Wydzmł krajowy we Lwowie X  
j g  poleca bwoje wyroby powroźnicze: 1795 J #
X  P ostronk i do sz li i ch o m ąt, lięe> P »reiane i w skórę  obszy te, X  
S  nasze ln ik i z ła ń cu c h am i, uźdz ienu :e , krow iaki i w ołow ody, linew k i ^  
A  i paw ęznik i do wozów, lin y  uo ka laru , gorze ln i, k o p a lń  i c iąg n ie - ^  
H  uia ciężaru , fczuu ry do. b|dlli" ^  różne j g ru b o śc i. G urty

ic-rskirt kouopno i jiitoi e. Hamaki (Hanuemathen). sieci g
K

Sławne suche drożdże -
z fabryk AD. IG. MAUTNERA i SYNA we V iedniu #

niezawodne w fermencie 
p o l e c a 1937

handel KAROLA Ba ŁŁABANA we Lwowie.
Łaskaw e zlecenia z prowincji uskuteczniają się odw-otna

pocztą.

Podziękowarw e-
Po stracie  naszego nąiiikochaiiszego syna W ł a d y s ł a w a  
J u l j a n a  2-ga im., k ióry po długotrwałej, ciężkiej chorobie 
w dniu 4 . b. m. przeniósł się no wieczności, składam y ni- 

niejszem nasze najserdeczniejsze podziekowarfte:
W. Panu drowi Maksymiljanowi Rosnerowi, c. k. lekarzowi powiatow mu, za

dzie pogrzebowym, wreszcie koiegom ś. p. zmarłego, którzy na swych ramionach 
odnieśli drogie nam zwłoki na miejsc-e wiecznego odpoczynku — słowem „Bóg zapłać!*

Kołomyja dnia 1 0 . grudnia 1887.

Joanna  e Sw teśaw skich i J u lja n  Pasławscy.1944

N i e s p o d z i a n k a  d l a  d a m !
K ilka tysięcy sztuk

C H U S T E K  D A M S K I C H
n a  je s ie ń  i z im ę

z iinjle ' szej wełny berlińskiej z frendzlami,  kompletne, we wszelkich lnoili-
”  fc.ni, j UT :‘ i ■ J,!kx: szare’ nf,'bie8kie> !z®rwo ? brąfowe, czarne białe, 
szkockie, tu reckie 1 t. d. sprzedają się skutkiem wypróżnienia lokalu tvlko

p o  z ł. 1 «0 Z» s z tu k ę .
________   _  N i e s p o d z i a n i 1 3 .  <**a _ P a n ó w  !

W ełn ia n e p fe d y  do p o d ró ż y
t k a n o  z na jcięższego i n a j l e p s z e g o  sukna, w eleganc-kic-li w zo rach a n g ie l­
skich, ja k  brązow e, szare, z . ' ' jo la m i,  ó , 0 c-tm. d łu g ie , lu li etih.
sti-ru kie, które sKutkiom  b o I ',1uilej długości i szerokości m ogą b vć  u ż y ­
te ja k o  ubrania, k o łd ry pod™ ‘ "®- kaPy do łóżek i szale dam skie, a po 1,-tach 
m ożna s o b i e  dać z U1C? Ip oic eałe ubranie. 1'led taki je st p ra w d z iw y m  
k a p it.łe m , t rw a ły  do m e z n o s z e u i a  i k o s z t u j e  ty ik o  z ł .  4 * 5 0 . Je d y n a  s p r z e ­
da ż na ea,e A u s t r o -  J g r y  za za lic zk ą  lu b  gotów kę, g d zie  w s zy s tk ie  za m ó ­
w ień a adresow ać n a le zj do wszystkie zamó- 

800

W a a r e n l t a n s  „ z u r  9 1  o n a r c l i i e ^
"  1 C  U  ’  H i n t e r e  7 i O l l » n i t » k t r a s s e  9 c l., , —— -w cr ci*

w  razie lu 'ojiweiijowania nabytego towaru odsyła sio pieniądze franco.

A N T IR H E U M A T IC O N  163
d ra  med. j ch ir. F ra n c isz k a  H ello ra , em ery tow anego  Ig o  se k u n d a r ju sz a  

w iedeńsk iego  ck. pow. sz p ita la .

To wewnętrznie zażywane lekarstwo  ̂ leczy swiezo powstały reumaty.:m mięśui 
natychmiast, dawniejszy reumatyzm mięśni, tudzież najsilniejszy reumatyzm stawów 
* ysz^lką pewnością w przeciągu kilku dni. Jest to najpewniejszy i najspieszniej 
działający środek leczniczy na te słabości, albowiem bo,® i opuchnięcia stawów 
ustępują już w 2+ godzinach.

Główny sk ład : w W i e d n i u ,  a p t e k a  „ Z u m  K ó n i g  v o n  l n a # r i i , tl I .  
F l e i n c l n » a i r k t  1 .

C e n a  f l a s z k i  1 złr., p o c i  t a  2 0  cnt. więcej za opakowanie 
Tylko prawdziwe, jeżeli c- - y

opatrzone tym własnoręcznym podpisem.

D r .  H e l l e r ,  ordynuje od 12. do 3. godziny we W iedniu ,  I.,  Kohlm arkt ,  nr. 5.

X  ta pic<rrskie ko iiopau
do

- (H a n g e m a th e n ), sieci
ry |j i ło w s tw a  i po low ania, sieci n a  konie 

(m ask i)  od m uch.
ró ż n e g o  ro a z a ju

H  N a sz cz eg ó łu 'ej sza  uwagę zasługują n asze bardzo tanie £  
chodniki szpagatow e na w schody i korytarze, przew yższające pod J  

X  każdym w zględem  w; zystkie tego lodzaju wyroby fabryczne 
X  2 kokosu i ju ly , pasy m aszynowe tańsze o 50%  od skórzanych X  
X  a w iele od n ich  sfln>PJsze i gurty do obijania wózków, trw alsze X  
f i  od w szelk ich  tego rodzaju wyrobów koszykarskich.
f i  Oprócz p ow yższych  wyrabiam y w szystko co w zakres 

powroźnictw a n a leży  po cenach jak najum iarkow ańszych.

X
X

C en n ik i n a  żą d an ie  d a rm o  i o p ła tn ie . x
D y r e k t o r :  | g

H  K s. Leon Pastor. X
8  **** M * H X  X *

I H A j I B C R G S K O - A ^ ^ L I ?  f; 

TOWARZYSTWO ALCYJNE SE GŁOGI PAROWEJ.
B ezpośredni* L:’.*!ya  pocztow a

pomiędzy HaiTik-ri:«śm « Nowym Yorkiem
w k a żd ą  i , - 1, d ę  i n i e d z i e l ę .

pomięty Havre&? a Nowym Y o r k i e m
w  k a żd y w t o r e k .

pomiędzy Szczeclnem a Nowym Yorkiem
co  2  ty g o d n ie ,

pomiędzy HaUtOnrgiem » Indiami Zack.
3  „ n r  m ien ęcB iu e^

pomiędzy H a a b a r g l c m  * Sie n y  i  lara
r** w

Parowce poettowe tego Towarzystw* 1«  r t f -. u> - »
g p o z o b n o ś d  <fp podróżowania w k a j u t a c h  i w ł r o i l  e -, y * 
p r a e d s i a ł a c h ; u t r z y m a n i e  w czasie podróż* j e s t  « n o  < - - ż •- %

I

Bliższych wyjaśnień udziela 
P r a g ,  W enzelsplaiz 15.“

„die G e n e ra l-R a p r fise t ita n z  in
1797

Wydawcą I redaktor odpopHi^ip l p j : . T d « e f  L a ^ k o w n i o k i . P ap lłr i  fabryki eierlańiklzj. 1 Drukarni „Daienniiw polskiego* pod zaftądem J f ^ o a  M i t t i g # .


